
KTO POWINIEN TO ZROBIĆ?
o ocenie pracy pedagogów (str. 8)

Ponadto w numerze:
Rosnące meble, czyli ergonomia 
w szkole-eksperyment w Białym­
stoku® Tematy na rejonowe kon­
ferencje pedagogiczne - część II 
® Skazani na szarość - refleksje 
po pokazie wzornictwa dla dzieci

TYGODNIK 
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W Łowiczu — impreza na 102! Zdjęcia 1 tekst na str. 7.
FOT. MAREK SUCHECKI

STANOWISKO
Prezydium Zarządu Oddziału ZNP Łódź-Górna, po przeprowadzeniu 

szerokiej konsultacji w naszym środowisku, stwierdza co następuje:
Wdrażana waloryzacja płac w oświacie w chwili obecnej nie jest już 

adekwatna do aktualnie istniejącej sytuacji cenowo-dochodowej. W naszej 
aglomeracji z tygodnia na tydzień wzrastają ceny na podstawowe arty­
kuły żywnościowe. Budzi to uzasadnione obawy o warunki życiowe na­
szych pracowników i ich rodzin, szczególnie że place pracowników oświa­
ty naszej dzielnicy kształtują się poniżej średniej płacy krajowej w oświa­
cie. -Niepokój nasz potęguje ostatnia informacja GUS o średniej płacy 
w pięciu podstawowych działach gospodarki uspołecznionej za miesiąc 
sierpień, w wysokości 241 600, podczas gdy przyjęta waloryzacja w oświa­
cie zakładała średnią płacę w tych działach na koniec br. na poziomie -
180 000. I taka suma była przedmiotem porównań i negocjacji ze związ­
kami.

W powyższej sytuacji od października oczekujemy:
1. konsekwentnego realizowania zapisu ustawy o kształtowaniu się płac 

oświaty na poziomie 99 proc, w stosunku do sfery materialnej,
2. waloryzowania płac w cyklu comiesięcznym.
Liczymy, że w powyższej sprawie zostaną podjęte satysfakcjonujące 

nas decyzja.

KRZYSZTOF BASZCZYŃSKI 
prezes Zarządu
ZNP I^dź-Góma

Od redakcji: powyższe stanowisko rost&te również przesiane premiero­
wi PRL — Tadeuszowi Mazowieckiemu.

ZAPRASZAMY DO DYSKUSJI

CZY TAK TRUDNO 
HYC PARTNEREM?

Jestem przeświadczony, ie partnerstwo, rozumiane jako .styl działania, 
powinno być praktykowane w stosunkach społecznych na co dzień przez 
wszystkie osoby i organizacje. Z doświadczenia wiadomo, że dobrze rozu­
miany partnerski styl pracy szkoły wpływa korzystnie na rozwój i zdro­
wia dzieci, a przy tym nie obniża wyników nauczania i wychowania.

Zapytani przeze mnie koledzy i koleżan­
ki o to, czy i w Jakim zakresie partnerstwo

stkle poprzednie próby reformowania 
szkoły.’

może być praktykowane w systemie kla­
sowo-lekcyjnym odpowiadali mniej więcej 
tak: partnerstwo między nauczycielem a 
uczniem nie jest możliwe, gdyż obowiąz­
kowość kształcenia i duża liczba uczniów
w oddziałach z natury rzeczy takie stosun­
ki wykluczają. Poza tym pomiędzy ucz­
ni err a nauczycielem trudno jest doszu­
kać aię wspólnych cech, na których moż­
na by oprzeć partnerstwo. Po stronie ucz­
nia są słabość 1 niekompetencje, po stro­
nie nauczyciela — siła, wiedza, doświadcze­
nie i władza. Partnerstwo jest możliwe po­
między jednostkami pod każdym wzglę­
dem równymi, przy pełnej świadomości I 
dobrej woli obu stron. Takie relacje za­
chodzą, np. między wspólnikami w inte­
resach, partnerami w. grze, w seksie itd W 
szkole występują więzi podobne do służ­
bowych, zachodzących między zwierzchni­
kiem a podwładnym — więzi, których isto­
tą Jest uprawnienie nauczyciela do nieog­
raniczonego decydowania o tym. co kiedy, 
gdzie i jak uczeń ma robić, przy równocze­
snym wyznaczeniu mu — z racji Jego nie­
dojrzałości — pozycji totalnego podporząd­
kowania. Właśnie niedojrzałość uczniów 
Jest — zdaniem części kolegów — główną 
barierą partnerstwa.

Inaczej myślą koleżanki pracujące w
klasach I—III, stwierdzające dość zgodnie, 
że partnerstwo w Ich pracy występuje po­
wszechnie i że jest niezbędne. Realizowane 
ono bywa dzięki wspólnocie celów, przez 
„zniżwnie się” nauczyciela do poziomu dzie­
ci, wspólną zabawę 1 naukę; wzajemne za­
ufani*,  dające satysfakcję zawodową za­
spokajanie potrzeb dzieci;- możliwie pełne 
zrozumienie i współdziałanie oraz współ- 
odczuwanla.

Inni aauczyctel*  w ogóle nie sechdril 
podjąć tematu. Co najwyżej necx •kwito­
wali stwierdzeniami: rolą nauczyciela jest 
kwrtałcić 1 wychowywać, a dziecka — ueayć 
alę i być posłusznym. Moda ńa partnerstwo 
seitóe wcześniej czy później, tak jak wsay-

Tylko jeden z kolegów, uważany pow­
szechnie za bardzo dobrego nauczyciela — 
wychowawcę, odznaczający się wzorową 
kulturą osobistą, wyraził żal, że to on ni*
może być równorzędnym partnerem dla 
uczn ów. ponieważ z przedmiotów wykra­
czających poza jego specjalizację nie był­
by w stanie uczniom pomóc, a cficiałby.

Poza takimi barierami partnerstwa w 
szkole, jak niedojrzałość dzieci, duża liczba 
uczniów w oddziałach, przymus szkolny 
oraz mechanizmy tkwiące w samym syste­
mie klasowo-lekcyjnym wyznaczającym o- 
kreślone role nauczycielom i uczniom, nie­
którzy koledzy wymieniali Jeszcze takie: 
autorytarne wychowanie domowe dzieci, 
mozaikowość stylów oddziaływania nau­
czycieli. w tym autokratyczny, wyrażający 
się zamordyzmem styl pracy dyrektora; 
niedostatki teorii pedagogicznej i całego 
systemu kształcenia nauczycieli; restryk­
cyjne prawo szkolne i inne.

Wydaje mi się. że wszystkie te czynniki 
mogą być istotnymi barierami partnerstwa 
w szkole. Jednakże bez przeprowadzeni*  
stosownych badań trudno byłoby o czym­
kolwiek w tej materii przesądzać.

Jeden z moich szefów zapytany o part­
nerstwo w szkole stwierdził m. in., że ta­
kie więzi między nauczycielem a uczniem 
— pomimo swej naturalnej asymetrycznb- 
ści — są w pełni możliwe. Ża dzięki.nim 
można przezwyciężyć wiele mankamentów 
•ystemu klasowo-lekcyjnego, przede wszy­
stkim — strach i nudę. Sprzyjać temu bę­
dzie znaczna redukcja programów naucza­
nia dopuszczona przez MEN z początkiem 
tego roku (co pozwoli nauczycielom poś­
więcić więcej czasu na wychowanie) oraz 
postępująca demokratyzacja stosunków 
społeczno-politycznych w kraju. Rzecz w 
tym, aby nauczyciele zechcieli wyjść ucz- 
nicon naprzeciw, bo uczniowie zawsze te- 
*o eheieli 1 ełtcą. Mój szef uważa, ie part-
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• FESTYN SPORTOWY

Okręgowa Sekcja Pracowników Ad­
ministracji i Obsługi w Skierniewicach, 
pracująca pod kierownictwem kol. Ma­
rii Sieroty, była organizatorką między- 
iokręgowego festynu sportowo-rekrea­
cyjnego pracowników szkól nie będą­
cych nauczycielami.

O przebiegu festynu 1 wynikach roz­
grywek sportowych szerzej w fotorepor­
tażu, „Słoneczny weekend”.

@ PRZEGLĄD DOROBKU KLUBÓW

Na terenie woj. słupskiego odbył się | 
w dniach 22—24 września kolejny, trze­
ci przegląd dorobku klubów nauczyciel- | 
aklch x 11 województw północno-!*-  H 
chodniej Polski. Gospodarzem byi Za- g 
rząd Okręgu ZNP w Słupsku. Uczestnl- | 
cy zapoznali się z działalnością klubów | 
nauczycielskich w Słupsku. Lęborku 1 S 
Człuchowie, a także odwiedzili placów- | 
ki oświatowe. Obejrzeli również pro- | 

gramy artystyczne zaprezentowane 
przez zespoły dziecięce. Spotkania były 
okazją do wymiany doświadczeń w za­
kresie — wspólnie, przez resort i Zwią­
zek — działalności społeczno-kultural­
nej w środowisku oświatowym.

@ PRZED POSIEDZENIEM ZARZĄ­
DU GŁÓWNEGO ZNP

W toku przygotowań do paździemi- | 
kowego posiedzenia plenarnego Zarżą- g 
du Giównśgo ZNP, poświęconego pro- | 
blemom polityki oświatowej, ZG ZNP | 
stara się zgromadzić opinie i wnioski 8 
możliwie najszerszych kręgów członków 
ZNP. Celowi temu podporządkowane są | 
posiedzenia sekcji zawodowych. W j 
ostatnich dniach zebrały się sekcje: 
Szkolnictwa- Rolniczego, Opieki nad 
Dzieckiem i Wychowania Pozaszkolne­
go, Szkolnictwa Zawodowego, Szkolni­
ctwa Specjalnego. Omawiały one sytua­
cję szkół I placówek oświatowych po- | 
szczególnych typów, formułowały wnio­
ski, które zostśBą wykorzystane przy 
opracowywaniu materiałów na posie­
dzenie ZG ZNP, a także przekazane 
MEN.

Sekcja Opieki nad Dzieckiem zaopi­
niowała projekt zarządzenia w sprawie j 
organizacji dz:a’alności pozalekcyjnej 1 | 
pozaszkolnej, w tym statut placówez y 
wychowania pozaszkolnego.

0 OCZEKUJEMY ODZEWU!

ZG ZNP skierował do MEN ptsm*  * | 
zastrzeżeniem odnoszącym się do zapi- 0 
»u w zarządzeniu nr 55 ministra eduka- | 
cjł narodowej w sprawie zasad prze- | 
prowadzania egzaminu dojrzałości. Do- | 
tyczy on wprowadzenia obowiązku wy- S 
brania przez abiturienta w części ustnej h 

, egzaminu dojrzałości przedmiotu (jako 
drugiego) realizowanego w rocznym 
lub dwuletnim cyklu kształcenia. Zapis 
ten, nla umieszczony w konsultowanym 
M Związkiem projekcie, budzi zastrze­
żenia nauczycieli. Ich zdaniem należy 

. zrezygnować z obligatoryjnoścl, pozo- | 
stawiając abiturientowi możliwość wy­
boru tych przedmiotów.

Do ZG ZNP napływają sygnały świad­
czące o tym, że nie jest realizowany 
art. 29 Karty Nauczyciela, mówiący o 
zaopatrzeniu nauczycieli w programy i 
podręczniki. A jest to przecież warunek 
prawidłowej realizacji zadań dydak­
tycznych! Trudno uznać za normalną 
sytuację, gdy nauczyciel sam zdobywa 
podstawowe pomoce, niezbędne do or­
ganizacji warsztatu pracy. Jest to ale u 
tylko kwestia ich dostępności. Niebaga­
telne znaczenie mają też wysokie kosz­
ty podręczników, któro nie powinny 
obciążać i tak skromnych budżetów na­
uczycielskich. Zarząd Główny ZNP 
zwrócił się do MEN z pismem, w któ­
rym domaga się zrealizowania obowiąz­
ku wynikającego z art. 29 Karty i za­
pewnienia środków na podręczniki dla 
nauczycieli, bądź spowodowania realiza­
cji tego zadania przez terenowe orga­
ny administracji państwowej. Oczekuje­
my na odpowiedź, a przede wszystkim 
na praktyczne efekty tego wystąpienia.

INFLACJA ’89

Na tej (tronie, a także na pierwszej, 
drukujemy stanowisko związkowa oraz 
list czytelnika. Oba stanowią próbkę naj­
bardziej typowej korespondencji napływa­
jącej coraz szerszym strumieniem do re­
dakcji. Rozgoryczenie wynikające ■ indy­
widualnych porównań zarobków z płaca­
mi znajomych, pracujących w innych 
działach gospodarki — zyskało znoęną 
podbudowę w komunikacie GUS o wy­
sokości sierpniowej płacy w pięciu pod­
stawowych działach. Ponad 248 ty». śred­
niej w porównaniu np. x 260 tys., czyli 
najwyższą płacą osiągalną w oświacie, 
to więcej niż można znieść. Frustracja 
jest tym większa, te tak dużo nadziel 
środowisko wiązało x ustawą o kształ­
towaniu środków na uposażenia sfery 
budżetowej. Tymczasem wystarczyło osiem 
miesięcy, byśsny wrócili do punktu wyjś­
cia, czyli sytuacji, te grupa zawodowa 
o najwyższym poziomie wykształcenia wle­
cze się w ogonie, pod względem usytuo­
wania materialnego. Ustawa gwarantują­
ca, że w tym roku nauczyciele zarobią nie 
mniej niż 97 proc, tego, co otrzymują pra­
cownicy działów produkcyjnych ma, w od­
czuciu zainteresowanych, szansę powięk­
szyć bęgatą kolekcję niezrealizowanych 
pięknych zamierzeń.

Od człowieka pokrzywdzonego, a takimi 
poczuli się nauczyciela, trudno wymagać 
spokojnych, wywarzonych sądów. Stąd np. 
pretensje do Związku o to, że zgodził się 
na taką degradację zawodu. Kto jednik, 
bądźmy szczerzy, w końcu lipca — a wte­
dy właśnie pracowała komisja uzgadniają­
ca dziś obowiązujące tabele płac — przy­
puszczał, że już w kilka dni później ruszy 
hiperinflacja?

Potwierdza to tenże komunikat GUS: 
płace sfery produkcyjnej w sierpniu, w po­
równaniu z lipcem, wzrosły o 190,5 proc., 
przekreślając wszelkie poprzednie mister­
ne wyliczenia. Nauczyciele — miast w 
w tempie zapisanym w ustawie odrabiać 
wieloletnią zaległości płacowe — spadli 
nagle w okolicę minimum socjalnego. Tak 
na język codziennych faktów przekładają 
się takie terminy, jak spadek wartości pie­
niędzy, hiperinflacja...

Mechanizm zjawiska jest dawno znany, 
poniekąd samonapędzający się. Te gałęzie 
gospodarki narodowej, które obracają .ży­
wą gotówką, a więc właśnie sfera produk­
cji materialnej po to, by zyskać pieniądze 
na zwiększone wypłaty — podnoszą ceny 
swych wyrobów. Państwo, które potrzebu­
je pieniędzy na pokrycie wydatków bud­
żetowych, w tym na oświatę, nie' jest za­
interesowane ograniczeniem cenotwór­
czych zapędów producentów, gdyż od 
droższych wyrobów płacą oni wyższe po­
datki; miast -więc włączać ekonomiczne 
hamulce — tłumaczy się wolnym rynkiem. 
Handel, który teoretycznie miał negocjo­
wać z producentami ceny, wie że w wa­
runkach niedostatków rynkowych towar i 
tak nie będzie zalegał półek — chętnie

CZYTELNICY MAJĄ GŁOS

Nowa tabela płac zasadniczych nauczy­
cieli drukowana w 33 numerze Głosu Na­
uczycielskiego z br. jest kolejnym przykła­
dem rachitycznych działań zmierzających 
(?) do poprawy sytuacji materialnej na­
uczycieli. Uważam, że takie metody, 
brak radykalnych poczynań — irytują nie 
tylko samych naczycieli. Dzlt średnia pła­
ca w sferze produkcji materialnej wynosi 
241 tys. x górą. Nauczyciel posiadający 
najwyższe kwalifikacje x chwilą podjęcia 
pracy może otrzymać od 117 do 181 tys 
a po 30 latach pracy — 142 do 170 tys 
Błędem a priori jest wyjście x założenia, 
że to płace nauczycieli mają doganiać 
sferę produkcyjną. Przyjęcie takiej zasa­
dy stawia całą oświatę na przegranej po­
zycji. Skazuje setki tysięcy pracowników 
oświaty na satysfakcjonowanie «ię (urzędo­
wym sposobem) resztkami x pańskiego sto­
łu. Nauczyciele mają świadomość, że ich 
byli uczniowi*  (najczęściej ci trudniejsi), 
a dziś aktualni pracownicy taw. sfery pro­
dukcji materialnej, pokpiwają sobie z nich 
wymachując paskami wyliczonych wyna­
grodzeń przewyższającymi ich uposażenia.

Mam nauczycieli w rodzin!*.  Dlaczego są 
biedni przez całe zapracowane życie? Źy- 
Ją w biedzie cięźlko pracując, a na starość 
milczą 1 chowają się wstydliwie ze swo­
ją biedą.

Redakcja pyta, jak długo ma obowiązy­
wać aktualna tabela. Moim zdaniem ni*  
powinna nawet przez chwilę, gdyż Jest 
kolejnym policzkiem dla nauczyciel. Wy­
starczyłoby porównać wynagrodzenie 
funkcjonariuszy MO, oficerów WP 1 tzw. 
fachowców x owej sfery produkcji rnate- 
rlalnej_ Określenie, te są to stawki „na­
reszcie (...) w tej chwili maksymalnie Zbli­
żone do relacji wynagrodzeń w sferze pro­
dukcji materialnej" jest żywą kpiną.

Proponuję, aby mocami tego resortu po­
czynili natychmiastowe starania o zmianę

MARIA KALIfiSKA

więc akceptuje każdą esnę, bo esysa jest 
ona wyższa, tym wyższą zgarnia marżę. To 
saklęte koło uruchomione zostało zespołem 
impulsów; urynkowieniem gospodarki żyw­
nościowej poprzedzonym zamrożeniem ceń 
i płac. Nie bez wpływu był także ponad 
dwa miesiące trwający stan destabilizacji: 
państwa — nie było rządu, nie było-komu 
przeciwdziałać niekorzystnym zjawiskom 
wtedy, gdy się one rodziły.

Wróćmy jednak do ewentualnych kon­
sekwencji hiperinflacji. Tenże GUS, które­
go dane w pełni uświadomiły pracowni­
kom sfery budżetowej, emerytom, jak nis­
ko spadli w materialnej. społecznej hie­
rarchii — zadziwił nas kolejną informacją. 
Otóż w sierpniu, zdaniem tej Instytucji, 
ceny detaliczne wzrosły w ogóle o 43—45 
proc, w tym ceny żywności o ok. 78 proc, 
(w porównaniu z lipcem). Tak to zostało 
podane w komunikacie, choć opatrzone 
zostało zastrzeżeniem, że w przyszłości, po 
gruntownych analizach, dane te mogą u- 
lec zmianie. Rodzi się jednak pytanie: po 
co w takim razie zostały opublikowane? 
Czy nie będą miały żadnych groźnych 
konsekwencji? Obawiam się, że tak, gdyż 
niewiele rzeczy dzieje się bez przyczyny.

Obecnie w /ibu izbach parlamentu trwa 
debata nad kolejnym prowizorium budże­
towym, a także zmianą ustawy o indeksa­
cji plac, związaną przecież właśnie ze 
wskaźnikiem wzrostu kosztów utrzymania, 
a więc cen. Ten wzrost ma decydujący 
wpływ na określenie wysokości minimal­
nego wynagrodzenia, minimalnej emerytu­
ry i renty. Także więc na obliczane od nich 
procentowo wszelkiego rodzaju zasiłki i do­
datki. Jedyna nadzieja; że parlament nie 
da się zwariować, bo — jak by na to nie 
patrzeć — trudno nie podejrzewać próby 
manipulacji wskaźnikami za pomocą ta­
kich danych. A sygnał ten stanowi złą 
prognozę dla uzasadnionych finansowych 
pretensji środowiska nauczycielskiego.

Wiele wskazuje, że już w najbliższym 
czasie sprawa ciągle nieobowiązująco za­
powiadanej comiesięcznej. waloryzacji u- 
posażeń pracowników sfeży budżetowej 
oraz emerytów stanie się kwestią przeży­
cia tych środowisk. Możliwe, że prośba 
premiera Mazowieckiego adresowana do 
producentów artykułów mający oh kluczo­
we znaczenie, (a więc i .do CPN) o uprze­
dzanie go o zamierzonych podwyżkach, a 
najlepiej o wstrzymanie się z nimi — od­
niesie skutek. Tym niemniej nikt nie u- 
krywa, że w najbliższym czasie wzrosną 
ceny np. opału, energii i komunikacji, rząd 
zapowiedział wycofanie jeszcze w tym ro­
ku dotacji do żywności, co także odbije się 
na rynku. Eksponowanie potrzeby przeja­
wiania przedsiębiorczości własnej, zwięk­
szonego wysiłku i inicjatywnoścl ze stro­
ny Polaków, jeśli chcą utrzymać się na 
niezmiennym poziomie lub nawet popra­
wić swój status materialny — nie u wszy­
stkich może, a nawet powinna, znaleźć 
odzew. Nauczyciele zresztą nie mają tu
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aaplsu prawnego, który rtawia środowisk*  
pracowników oświaty w grupie zamyka­
jących peleton na taki zapis, który wynie­
sie nauczycieli i oświatę przed tę sferę pro­
dukcji materialnej.

I nie chodzi tu o wyścig placowy, ale o 
rzetelną zapłatę za ciężką i nad wyraz od­
powiedzialną pracę, nie tylko o poprawę 
materialnego bytu nauczycieli 1 pracowni­
ków oświaty — lecx o przyszłość Polski, 
jej bogactwo i dobrobyt obywateli. Obywa­
teli zdrowych fizycznie I moralnie, wy­
kształconych, dobrze wychowanych i szla­
chetnych.

A tymczasem oświata choruj*.  Choruje i 
wielu powodów, m. in. dlatego te funkcjo­
nować muszą chore od chwili narodzin 
tabel*  płac. Gdyby analizować bliżej tę 
tabelę, można by odkryć szereg absurdal­
nych rozstrzygnięć. Moim zdaniem np. nie 
należy oceniać wartości pracy według ilo­
ści przepracowanych lat Cała misternie 
tkana biurokratyczną nicią tabela winna 
mieć uproszczony charakter I składać się x 
pracy jednakowo opłacalnej za jednostkę 
czasu. O jej zróżnicowaniu winny decydo­
wać następując*  »iły 1 czynniki: 1. ze­
spól kierowniczy, X dyrektor, 3. rada pe­
dagogiczna (wykorzystując pkt. 4 i 5), 4. 
oceny pracy nauczyciela, 5. promie, nagro­
dy i wyróżnienie, których wachlarz wi­
nien być o wlel*  szerszy, a także możliwo­
ści finansowo i organizacyjne dyrektora

Ponoć Napoleon zapytany co zrobić, aby 
poprawić skandaliczny etan oświaty, ja­
ki opracować program, — odraekł krótko: 
podnieść trzy razy pensj*  nauczycielom.

A u nas w kółko dorzucamy parę zło­
tych w górę o kilka i parę procent I sło­
wa. słowa, słowa. ADAM GRABARCZYK

Katowice
OD REDAKCJI

Podobnych w treści listów otrzymujemy 
ostatnio bardzo wielo. Nauczyciele i inni 

żadnych msum — dwa ra«y nte ta*  
go samego ucznia nauczyć tabliczki no*  
żenią.

Już od bardzo dawna al« tyłka snaił 
trudno pozbyć się wrażenia, ta wielu is®*  
szych polityków traktuje polski kryzys ju 
wyjątkowe, niepowtarzalne, jedyne W 
świeci*  zjawisko. Tymczasem jest te W 
■paść gospodarcza, stara prawie jak świat. 
I xawsze w przeszłości występował jede® 
schemat wychodzenia z dołka: zwalić cię*  
żar na najsłabszą część społeczeństwa, z 
mimo zapewnień 1 deklaracji wiele, nie*  
stety, wskazuje, te model ten ciągło ma 
zwolenników. _ _

Ani poprzedni, ani ten rząd nie 
nał dotychczas ani jednego kroku, eaT©*  
niącego we właściwej skali najsłabszych. 
System waloryzacji, a więc przywracania 
właściwej wartości płacom 1 świadczeniom 
społecznym nie został do dziś uruchomię*  
ny. Nie jest on nawet wyraźnie określony 
nie wiadomo, kiedy zostanie wdrożony. A 
to właśnie ci najsłabsi otrzymują uposaże­
nia, których wartość w porównaniu z kra*  
jową średnią u producentów co dzień ob*  
niżą się. To oni utracili wszystkie swe oea*  
czędności, gdyż PKO ze swym oprocento­
waniem pozostającym daleko za stopa tri*  
flacji, jest jednak kasą drobnych ciułaczy, 
nie milionerów (milionerzy pieniądze to*  
kują w dolarach i zlocie, a nie na kslą*  
teczkach). Brakuje do kompletu tylko te­
go, by już oficjalnie zaczęto dokonywać 
cięć budżetowych, skreślając pieniądze 
przeznaczone na oświatę, zdrowie 1 kultu­
rę, śladem wypróbowanych „od zawsze- 
metod walki z kryzysem. Inflacja bowiem 
rujnuje nie tylko gospodarkę państwa 1 
budżety w rodzinach w których żyje się a 
pracy rąk i mózgów. Niszczy ona także 
morale wszystkich, tak pracowników Jak 
władzy.

Wszyscy żądają pieniędzy, także — tak 
najsłuszniej — nauczyciele, którym nie­
dostatek zagląda w oczy. Ustawa o wyna­
grodzeniach, która miała być swego ro­
dzaju aktem sprawiedliwości w stosunku 
do tej grupy zawodowej — dostarczyła śro­
dowisku dodatkowego powodu do frustra­
cji. Po prawdzie dziś już nie może być 
mowy o systematycznych podwyżkach re­
alnych uposażeń, gdyż każde pieniądze w 
chwili, gdy dotrą do adresata — mają 
wartość niewspółmiernie niższą od tej, ja­
ką miały w chwili podjęcia decyzji o Ich 
wypłaceniu.

Inflacja niszczy struktury społeczne: nikt 
już nie wierzy swym szefom, że sprawied­
liwie przyznają mu stopień zaszeregowa­
nia; swemu Związkowi, że dobrze repre­
zentował jego interesy; państwu, że prag­
nie być rzeczywiście praworządne i hono­
rować własne zobowiązania. Nieufność 
wszystkich do wszystkich staje się obowią­
zującą postawą życiową, triumf święci e- 
goizm. Każdy dba tylko o własne intere­
sy: wielka centrala związkowa, OPZZ, jest 
zmajoryzowana przez pracowników pro­
dukcyjnych, więc głównie zgłasza ich po­
stulaty; dziś już, tak jak w 1980 roku, 
nikt nie upomni się o kogoś innego, każ­
dy dba tylko o siebie. Zawiść pod adre­
sem tych, którzy w naszych oczach mają 
się lepiej — staję się powszechna.

Staczamy się w dół nie tylko w sensie 
materialnym-. Kredyt zaufania do nowego 
rządu ma więc bardzo, kruche podstawy. 
Oby się nie załamały.- 

pracownicy oświaty, działacze związkowi, 
protestują w nich przeciwko niskim pła­
com zasadniczym, dodatkom funkcyjnym 
oraz innym dodatkom obowiązującym ak- 
tualnię w oświacie. Podzielamy to wszyst­
kie opinie I

Równocześnie pragniemy podkreślić, 4*  
talbel*  płac zasadniczych oraz dodatków 
opublikowane między innymi w 33 nume­
rze „Głosu”, były w momencie ich zatwier­
dzania (lipiec, początek sierpnia) rzeczy­
wiście maksymalnie zbliżone do relacji wy­
nagrodzeń w sferze produkcji materialnej. 
Dziś, gdy to piszę, owo maksymalne zbli­
żenie ni*  jest już aktualne, gdyż jak 
to wiadomo chociażby z komunikatu GUS 
— średni*  płace w sferze materialnej 
osięgnęły 241 tysięcy złotych. Oczywiście, 
od tego nowego „pułapu” jesteśmy dale­
ko. Kiedy więc będziemy znowu bliżej sfe­
ry materialnej? Na to pytanie nia mamy 
odpowiedzi. W każdym bądź razie wyrów­
nanie musi nastąpić! Rzecz, w tym, aby 
nastąpiło jak najszybciej.

I jeszcze jedno. Na całym, normalnie 
urządzonym świecie, pądwyżki płac cieszą 
pracowników. Dodatkowe pieniądze powo­
dują bowiem, że ludziom się poprawia, że 
mogą sobie pozwolić na dodatkową wy­
cieczkę, wymianę telewizora z czarno- 
-biaiego na kolorowy, kupno nowego sa­
mochodu, zamianę mieszkania itp.

W Polsce natomiast ta normalna, oczy­
wista wręcz zasada bierze w łeb już po 

• tygodniu uzyskania dodatkowych pienię­
dzy, bowiem po każdej podwyżce czy wa­
loryzacji następuje znaczny wzrost cen na 
żywność, usługi i wszelkie inne -dobra.'- W 
rezultacie podwyżka czy waloryzacja nic 
w naszym budżecie nie zmienia nie wpły­
wa na naszą stopę życiową i nasze dobre 
samopoczucie. Wręcz przeciwnie — bul- 
werśujo, bo często jest tak, że podwyżki 
uposażenia, nie równoważą podwyżek cen 
na towary i usługi.

Związek Nauczycielstwa Polskiego w li­
ście skierowanym do prezesa Rady Mini­
strów' — Tadeusza Mazowieckiego (list z 
18 września br.) domaga sic corfrie- 
łlęcznej waloryzacji plac pracowników 
oświaty i wychowania, jest to w pełni 
uzasadnione! Nie można bowiem godzić się 
na ciągły spadek stopy życiowej pracow­
ników oświaty. (ZP)



ERGONOMIA W SZKOLE

BYĆ U SIEBIE
JesteSmy barbarzyńcami — znęcamy się nad dziećmi. „Zadbaliśmy" 

o to, aby pracowały po kilkanaście godzin dziennie, i to w warunkach 
urągających zasadom higieny i ergonomii. My, dorośli, lubimy mieć w pra­
cy stale i wygodne „gniazdka". Natomiast uczniów przerzucamy z klasy 
do klasy, z pracowni do pracowni, każąc im dźwigać ciężkie teczki, torni­
stry i zmuszając do siedzenia na niewygodnych krzesłach i przy niedopa- v 
sowanych stolikach. Jeśli dziecko ma w domu mebel i kącik do naukl^ 
w którym czuje się dobrze, to dlaczego nie ma takiego miejsca w szkole? 
Oto niektóre tylko myśli wygłoszone w Białymstoku 22 września br. na 
sympozjum „Ergonomia w szkole”.

W Białymstoku, bo właśnie tu — w śro­
dowisku lekarzy i nauczycieli — zrodził się 
społeczny ruch ergonomistów szkolnych. 
Ergonomia to dyscyplina wiedzy zajmują­
ca się zasadami i metodami dostosowywa­
nia warunków pracy do właściwości fi- 
sycznych i psychicznych człowieka. Nieste­
ty. dziedzina ta — wbrew pozorom — 
jeszcze nie zdobyła prawa obywatelstwa w 
naszych placówkach oświatowych. Biało- 
etoccy działacze postanowili więc przetrzeć 
szlak. Mówią, że motywacja jest prosta: 
miłość do dziecka. Pragną ulżyć uczniom w 
ich codziennej katordze.

Idea została powzięta całkiem niedawno. 
Oto w marcu br. odbywała się w Białym­
stoku wystawa mebli dla dzieci i mło­
dzieży niepełnosprawnej. Zorganizowali ją 
projektanci owych mebli skupieni w Gru­
pie Twórczej „Hajnówka”, Miejski Z&spół 
Opieki Zdrowotnej oraz Komitet Nauko­
wo-Techniczny do spraw Ergonomii i Och­
rony Pracy przy Radzie Wojewódzkiej 
NOT w Białymstoku, któremu przewodni­
czy lekarz pediatra, kierownik przychodni 
dziecięcej, dr Bogumił Kiss. Właśnie wy­
stawa ta dała białostockim ergonomistom 
impuls do działania na rzecz młodzieży 
szkolnej.

— Meble dla dzieci niepełnosprawnych 
to piękna idea — mówi dr Kiss, spiritus 
movens całego ruchu. Ale czyż najpierw 
nie powinny powstać meble dla dzieci 
sprawnych — takie, które tej niepełno­
sprawności by zapobiegały, czyli właśnie 
ergonomiczne.

Postanowili więc zwrócić się do artyst­
ki plastyczki, Janiny Jezierskiej, przewod­
niczącej wspomnianej Grupy Twórczej 
„Hajnówka”, ,o zaprojektowanie mebli er­
gonomicznych dla uczniów klas I-III. 
Uznali bowiem, że wprowadzanie takich 
mebli do szkół należy zacząć cd klas po­
czątkowych. Dzieci w wieku 7—10 lat od­
znaczają się tzw. wielkością, charakteryzu­
jącą się słabym umięśnieniem ciała (leka­
rze mówią, że dzieci takie mają jeszcze 
slaby gorset mięśniowy). Na dobrą sprawę 
one w ogóle nie nadają się do siedzenia, 
a przynajmniej trwania w jednej pozy­
cji przez 45 minut. Stąd zabiegi o meble 
ergonomiczne, to już nie zwykła, lecz 
paląca konieczność!

Powstała teraz kwestia, gdzie te meble 
zaprezentować i wypróbować. Dr Kiss dłu­
go szukał odpowiedniej placówki, aż tra­
fi! na podatny grunt. Oto na osiedlu Wy­
soki Stoczek oddano do użytku nowo, wy» 
budową Szkolę Podstawową nr 45. Mio­
dy dyrektor . Piotr Górski, zapalił się do 
prc.pozycji lekarza — uczynienia ze szkoły 
czegoś w rodzaju centrum ruchu białostoc­
kich ergonomistów., Nic dziwnego 28- 
Izbowa placówka była zaplanowana na 720 
dzieci. Obecnie uczy się w niej 1850 w 60 
oddziałach. Łatwo obliczyć, że nauka mu­
si się odbywać na trzy zmiany I w dodat­
ku w sob iy. Stąd troska dyrektora o kom­
fort pracy uczniów. Może meble ergono- 
m oz.ne złagodzą niedogodności?

Białostoccy ergonomiści postanowili'jed- 
nocześnie nadać sprawie większego rozgło­
su, bynajmniej nie po to, żeby się po­
chwalić. lecz w nadziei wyzwolenia podob­

nych inicjatyw w całym kraju 1 zmobili­
zowania sojuszników. W 26. numerze „Gło­
su Nauczycielskiego” (z 25 czerwca br.) 
zamieścili artykuł pt. „Ergonomiczne me­
ble”, podpisany przez Bogumiła Kissa. Elż­
bietę Szamborską, nauczycielkę nauczania 
początkowego w Szkole Podstawowej nr 
37 oraz doc. Krzysztofa Rożlkowskiego, kie­
rownika Zakładu Dydaktyki Medycznej 
AM w Białymstoku. Poinformowali w nim 
o awojej inicjatywie I przedstawili obszer­
ne uzasadnienie potrzeby wkroczenia ergo­
nomii do szkoły, przede wszystkim z me­
dycznego punktu widzenia. Zapowiedzieli 
także na wrzesień zorganizowanie w Szko­
le Podstawowej nr 45 sympozjum pod ha­
słem „Ergonomia w szkole” połączone i 
prezentacją prototypów mebli zaprojekto­
wanych przez Janinę .Jezierską.

Słów nie rzucili — co u nas często się 
zdarza — na wiatr. Sympozjum się odby­
ło. Meble też zdążono przygotować. Przy­
byli lekarze ze szkolnej służby zdrowia i 
poradni sportowych, nauczyciele, przedsta­
wiciele władz oświatowych, a nawet gam 
prezydent Białegostoku. Temperatura dy­
skusji była bardzo wysoka. Potępiono w 
czambuł system tworzenia pracowni przed­
miotowych 1 zmuszania uczniów do wędro­
wania po całej szkole. Dziecko powinno 
mieć w szkole tak jak w domu prawo do Fot. A. Cltonolcs
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Brywatnośrf, do więzi psychicznej ze swo­
ją klasą, także prawo do stałego miejses 
pracy — ławki, krzesła, regalu ery półki 
— mówiono. Przez system gabinetowy ade- 
bumanlzowalićmy szkołę.

Ma on jaszcze jedną ujemną stroną. Jak 
Wiadomo, wprowadzono u nas uniwersal­
ną numeracją stolików i krzeseł od 1 do 
8. W praktyce nie jest cna przestrzegana. 
Dzieci zmieniają klasy, uczą się na róż­
nych zmianach przeważnie w dużym tło­
ku. W tym galimatiasie trudno zadbać na­
wet o to, aby numeracja toasel 1 ato­
lów sią zgadzała, nie mówiąc już o do­
braniu odpowiedniego mebla. Poza tym, 
jak wynika z obserwacji, wielu dyrekto­
rów szkół unika zakupywania krzeseł 1 sto­
łów 'o numerach środkowych — 3 14. 
Dla wygody własnej, z krzywdą dla dzie­
ci.

Gdyby więc dzieci miały stale klasy 1 
stałe miejsca, to wreszcie można byłoby 
rozwiązać problem dopasowania odpowied­
nich mebli. Klasa mogłaby być drugim 
domem urządzonym według gustu samych 
uczniów. I szkoła stałaby się przytulniej­
sza. Zatem skoro zasada numeracji nie 
zdała egzaminu, trzeba pójść inną drogą 
— Stwierdzono podczas dyskusji. Właśnie 
meble z możliwością doraźnej regulacji 
wysokości to jest to, o co w szkolnictwie 
chodzi.

W czasie sympozjum zaprezentowano 
kilka prototypów takich mebli (patrz zdję 
eie). Projektantka Janina Jezierska wysz­
ła z założenia, że każdy uczeń powinien 
mieć w szkole własne, indywidualne miej­
sce do pracy, z którym byłby związany 
psychicznie. Stąd jej troska o estetykę. 
Pojedynczy stolik i krzesło składają się z 
dwóch elementów. Skokowa regulacja wy­
sokości odbywa się przez wysunięcie jed­
nej części z drugiej 1 wsunięcie w odpo­
wiednią prowadnicę oraz przykręcenie jed­
ną zakrętką.

Uczestnicy sympozjum nie mieli zastrze­
żeń do idei, natomiast wyrazili obawy, te 
w produkcji masowej owe prowadnice mo­
gą zawieść. Wystarczy drobna niedokład­
ność, wypaczenie drewna z powodu niedo- 
Suszania 1 z regulacji nici. Ale wystawa 
jednak nie miała na celu zaprezentowania 
projektów, które bez żadnych poprawek 
należałoby skierować do produkcji, lecz 
pobudzić wyobraźnię dyrektorów, nauczy­
cieli, no'i oczywiście samych projektan­
tów. Stąd zrodził się pomysł, który biało­
stoccy ergonomiści mają w najbliższym 
czasie zrealizować, ogłoszenia ogólnopol­
skiego konkursu na projekty szkolnych 

mebli ergonomicznych dla dzieci. Ogólnie 
się zgodzono, że trzeba wymyślić taki*  
mechanizmy, które umożliwiałyby natych­
miastową regulację wysokości blatu stola 
ezy siedziska krzesła, także regulację kąta 
oparcia. Może konkurs ten zaowocuje pro­
stymi i praktycznymi rozwiązaniami.

Na razie dzieci będą korzystały z mebli 
zaprojektowanych przez białostocką pla­
styczkę. Wkrótce do Szkoły Podstawowej 
nr 45 (obiecano, że 1 października) dotrze 
30 kompletów dla jednej z pierwszych Mas. 
Przez trzy lata' będą czynione obserwacja 
1 badania.

Dr Kiss przestrzega jednak przed wszel­
kimi fascynacjami. Jego wstrzemięźliwość 
■wynika n. przekonania, że meble ergono­
miczne nie są żadnym panaceum na wady 
postawy. Specjalnie dopasowane krzesła i 
stoliki mogą tylko złagodzić proces pogłę­
biania się najrozmaitszych skrzywień, w 
tym przede wszystkim kręgosłupa.

Białostocki pediatra twierdzi, że znacz­
nie istotniejsza jest profilaktyka, a ję na­
leży rozpoczynać już od chwlii poczęcia 
dziecka. Dlaczego rodzi się u nas tak du­
żo ludzi z defektami, schorzeniami? Bo 
całkowicie lekceważymy okres' prenatal­
ny. Palenie papierosów i picie alkoholu 
przez kobiety ciężarne to akt barbarzyń­
ski wobec jeszcze nie narodzonego dziecka. 
W niektórych zakładach pracy panuje za­
skakująca ignorancja. Kobiety ciężarne, 
które miały rzekomo pracować na lżej­
szych stanowiskach, narażały płód na ura­
zy albo na działanie promieniowania fal 
elektromagnetycznych, wywołujących wa­
dy wrodzone. Poza tym żyjemy w czasach 
niespokojnych. Duża nerwowość, wystawa­
nie w kolejkach, dźwiganie siat z zakupa­
mi — to wszystko odbija się na zdrowiu 
nie narodzonych jeszcze dzieci.

Do profilaktyki należy także ruch. Dob­
rze wiemy, że z tym jest coraz gorzej. Na­
wet Szkoła Podstawowa nr 45 nie ma 
jeszcze sali gimnastycznej. Zamiast więc 
gimnastyki i gier ruchowych proponujemy 
uczniom coraz więcej przedmiotów i coraz 
więcej książek do dźwigania. Już teraz 
pierwszoklasista, ważący przeciętnie 20— 
25 kg, musi nosić tornister 5-kilowy. 
To tak jakby dorosły nosił teczkę 20-kilo- 
gramową. Czg to przemawia do wyobraź­
ni kierowników naszej oświaty?

WITOLD SALANSKI

I

TYDZIEŃ
© W INSTYTUTACH RESORTOWYCH

12 września odbyła się narada aktywu 
instytutów resortowych KRN ZNP z 
przedstawicielami dyrekcji i działaczami z 
instytutów oświatowych. Na spotkaniu 
obecni byli przedstawiciele Instytutu Ba­
dań Pedagogicznych, Instytutu Kształcenia 
Zawodowego oraz Instytutu Programów 
Szkolnych. KRN ZNP reprezentowali: wi­
ceprezes KRN, Gabriel Kuc, oraz prze­
wodnicząca Sekcji Instytutów Resorto­
wych, kol. Elżbieta Fedorowicz. Celem 
■potkania było wypracowanie wspólnego 
stanowiska dotyczącego przyszłego kształtu 
oświatowych jednostek badawczo-rozwo­
jowych 1 obrony interesów pracowników 
tych instytutów.

© SEKRETARIAT KRN ZNP
19 września odbyło się posiedzenie Se­

kretariatu KRN ZNP. Omówiono aktual­
ne problemy pracowników szkól wyższych, 
jednostek badawczo-rozwojowych 1 PAN. 
Postanowiono wystąpić wspólnie z ZG ZNP 
do premiera T. Mazowieckiego w spra­
wie waloryzacji płac pracowników eduka­
cji narodowej. Wystosowano teleks do wi­
cepremiera J. Janowskiego w sprawie spo­
tkania poświęconego problemom płacowym 
jednostek badawczo-rozwojowych. W dru­
giej części omówiono projekt reorganizacji 
struktury związkowej w Centrum Dosko­
nalenia Nauczycieli.

• 70-LECIB AGH W KRAKOWIE
11—83 września AGH Im. 8. Staszica w 

Krakowie uroczyście obchodziła swoje 70- 
lede. W obchodach,, obok studentów 1 pra­
cowników AGH, uczestniczyło ponad 18 
tysięcy absolwentów uczelni. W uroczysto­
ściach wzięli udział m. in.s protektor ho­

norowy Obchodów TO-leeia, I sekretarz KC 
PZPR, Mieczysław Rakowski 1 minister 
Edukacji Narodowej, prof. Henryk Samso­
nowicz. Historię i dorobek AGH przed­
stawił rektor uczelni, wicepremier prof. 
Jan Janowski. W trakcie uroczystości pre­
zes KRN, kol. Wit Majewski, odznaczył 
sztandar uczelni Złotą Odznaką ZNP; przy­
znano ją uchwałą KRN w uznaniu zasług 
uczelni w badaniach naukowych i kształ­
ceniu kadr, a także wkładu organizacji 
związkowej AGH w dorobek ZNP w ob­
szarze nauki-

• ZWIĄZKOWCY Z BERLINA W POL­
SCE

BO—M września w ramach dwustronnej 
wymiany aktywu, przebywała w Polsee 33 
osobowa grupa członków związku zawodo­
wego pracowników nauki z Berlina Ce­
lem pobytu tej grupy było zapoznanie aię 
a warunkami pracy ZNP. 20 września s 
grupą związkowców z Berlina spotkał się 

kol. Wit Majewski — prezes KRN ZNP, 
który przedstawił warunki pracy Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego na tle aktual­
nej sytuacji społeczno-politycznej. 22 
września grupa aktywu kierowniczego spo­
śród naszych gości spotkała się w sie­
dzibie WSP w Olsztynie , x Prezydium 
Rady Zakładowej. W spotkaniu- wziął 
udział również rektor WSP. prof. dr hab. 
Stanisław Kawula. Prezes Rady Zakłado­
wej ZNP. kol. Olga Kaliszewicz, przedsta­
wiła informację o kierunkach prac rady 
zakładowej oraz o współdziałaniu z innymi 
organizacjami społecznymi i politycznymi. 
Program turystyczny obejmował zwiedze­
nie Świętej Lipki, Kętrzyna. Gierłoży oraz 
Olsztyna. Grupa aktywu KRN złoży rewi­

zytą w NRD w roku przyszłym.
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CZY TAK TRUDNO 
BYĆ PARTNEREM?

CD ZE STR. 1

nerskis traktowanie ttcmla w zasadzi# 
sprowadza się do stosowania takich spo­
sobów i form, których nauczyciel oczekuj*  
w stosunku do siebie, z tym że każdy ro­
dzaj więzi partnerskich powinien być zaw­
sze korzystny dla dziecka, do czego zresztą 
zobowiązuje prawo i kultura, a przede 
wszystkim zdrowy rozsądek.

Pytałem uczniów z kilku krakowskich 
szkól podstawowych i średnich, jak rozu­
mieją postępowanie partnerskie? Jaki*  
działania (czynności) nauczycielskie za­
sługują na takie miano, a które nie? Kie­
dy uczniowie są partnerami nauczyciela I 
co ewentualnie im w tym przeszkadza? Ja­
kie mogą być wskaźniki partnerstwa w 
szkole?

W przeważającej liczbie wypowiedzi ucz­
niów znamienne jest to, że nie mają oni — 
nawet w klasie II szkoły podstawowej — 
wątpliwości co do istoty partnerstwa, jego 
form 1 uwarunkowań. Starsi uczniowie są 
pewni Jednego: charakter partnerstwa w 
szkole zależy od silniejszego, tj. od nau­
czyciela. W związku z tym sklasyfikowali 
partnerstwo szkolne, belferskie — na 1, na 
2 standardowe czyli normalne — na 3 al- 
truistyczne (opiekuńcze). Uczniowie wy­
różnili jeszcze jeden rodzaj partnerstwa, 
którego tu nie uwzględniam, a mianowicie 
partnerstwo niszczycielskie, kończące się 
dla uczniów niepromowaniem lub wyrzu­
ceniem ze szkoły.

PARTNERSTWO BELFERSKIE

Belfer jest nauczycielem specjalistą 
przedmiotowym i rutyniarzem, wyróżnia­
jącym się surowym rygoryzmem i autory­
taryzmem. Normy (nakazy i zakazy) przez 
niego ustalone są najważniejsze za wyjąt­
kiem tych, które wprowadziła jego bezpo­
średnia Zwierzchność. Bardzo łatwo może 
go zidentyfikować nawet postronny obser­
wator. Prawie u wszystkich uczniów, a tak­
że absolwentów, wywołuje strach. Gdy 
Idzie korytarzem szkolnym, uczniowie za­
wczasu ustępują mu miejsca i cichną. Jeśli 
odpowiada na ukłony, to zdawkowo, bez 
stosownego poruszenia głową i uśmiechu. 
Na ulicy uczniowie omijają go z daleka.

W czasie lekcji belfer wymaga od ucz­
niów bezwzględnej ciszy i sztywnego sie­
dzenia w regulaminowej pozie, w odpowie­
dnim stroju i uczesaniu. Tylko w takich 
warunkach jego „wielkość i wspaniałość” 
mogą mocno i wyraźnie zaistnieć. Tylko w 
takiej atmosferze może się belfer swoim 
majestatem nasycić.

Program nauczania realizuje zwykle sy­
stematycznie i w całości. Spośród metod 
preferuje wykład 1 opowiadanie Wtedy u- 
paja się treścią i formą swego monologu, a 
przede wszystkim widokiem znieruchomia­
łej i zapatrzonej w -jego kierunku widow­
ni. Nie oznacza to wcale, że zależy mu na 
zainteresowaniu uczniów przedmiotem. Je­
śli jest w gorszej dyspozycji, każę uczniom 
ezytać podręcznik albo dyktuje im treści 
ze swoich, nie zmienianych od lat, nota­
tek. Stron! od wszelkich dyskusji, wycie­
czek 1 grupowych form pracy.

Sprawdzania wiadomości dokonuje ry­
tualnie — zwykle przez odpytywanie ucz­
niów przy tablicy. Zajmuje mu to nieraz 
SO—40 minut lekcji. Wtedy ma możliwość 
wykazania się swoją przewagą 1 dania na­
uczki słabszemu uczniowi oraz wywołanie 
u niego takich reakcji, jak: kompletne 
„zbaranienie”, trzęsienie się 1 pocenie dło­
ni, drganie podbródka, tukanie nóg. roz­
bieganie oczu, załamanie głosu, jąkanie 
się 1 powtarzanie wypowiedzi, brak ak­
centu, zniekształcenie samogłosek, mięto­
szenie fartucha, ukręcanie guzików itp. 
Podczas odpowiedzi ucznia, belfer mierzy 
go wzrokiem od stóp do głowy wielokrot­
nie, a czasami w ogóle nie słucha 1 ocenia 
ucznia po długości odpowiedzi albo po wy­
glądzie.

Pisemne formy kontroli stosuje bardzo 
rzadko; przetrzymuje wypracowania ucz-

nlows&le, nie sfłt się na wnfldłwsse recen­
zje czy analizy wyników, a przyczyn nie­
powodzeń upatruje wyłącznie po stronie 
uczniów.

Belfer szafuje dwójkami nie tylko za 
stwierdzony brak wiadomości 1 umiejęt­
ności, ale i za brak zeszytu, nieobecność, 
podpowiadanie 1 wykroczenia wychowaw­
cze. Na piątkę umie jedynie on sam, albo 
któryś z jego pupilków.

Do uczniów zwraca się bezosobowo albo 
w trzeciej osobie; szasta epitetami, jak: 
„leń, bałwan, tuman, idiota”; nie waha się 
nawet przed wyszydzaniem ich cielesnych, 
ułomności.

Głusi i ślepi na uczniowskie kłopoty bel­
frzy są z siebie zawsze zadowoleni 1 ra­
czej nigdy nie mają wątpliwości w trud­
nych sytuacjach szkolnych. Jeśli uczeń nia 
jest dla belfra „bąkiem, bachorem, powie­
trzem zepsutym czy zbędnym przedmiotem 
w klasie” — to jest tym, czym dla boksera 
jest gruszka albo worek do ćwiczeń w za­
dawaniu ciosów. Różnica polega jedynie 
na tym, że uczeń „obijana grucha” nie mo­
że zachować się sprężyście i oddać ciosu.

Belfrzy traktują demokratyzację szko­
ły jako jedną ż reform, które trzeba prze­
czekać. Której trzeba pomóc umrzeć przez 
jej ośmieszenie, stawianie barier z różnych 
niemożności. Belfrzy mają sprzymierzeń­
ców w autokratycznych dyrektorach, z 
którymi współgrają ich normy 1 skłon­
ności.

Wskaźnikami belferskiego partnerstwa 
są przede wszystkim: większa niż w innych 
szkołach drugoroczność, odsiew i odpad 
szkolny; sformalizowanie działalności sa­
morządu szkolnego (jeśli w ogóle samorząd 
Istnieje); samorządność nie wykraczająca 
poza dyrygowane „gospodarzenie” i sztam­
powe imprezy. Zdaniem uczniów najwię­
cej zatwardziałych (niewyuczalnych) belf­
rów Jsst wśród nauczycieli starszych wie­
kiem.

Jak pozbyć się belfrów? — bo co do po­
trzeby pozbycia się ich nie ma wątpliwoś­
ci? Myślę, że trzeba działać administracyj­
nie i formalnie, czyli wybijać klin — kli­
nem. Sformalizowana szkoła nie Jest w 
stanie sama się zreformować. Do tego po­
trzebne są odpowiednie regulacje zewnę­
trzne. W przypadku belfrów rokujących na­
dzieję poprawy można by spróbować stra­
tegii Apollo — Atena (Suchodolski B). Na­
tomiast niewyuczalnych typów trzeba by 
było odsyłać tam, gdzie ich miejsce — do 
roli melameda w chederze. Przynajmniej 
uczniowie nie mają co do tego ostatniego 
sposobu żadnych wątpliwości.
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SYMETRIA PRAW I OBOWIĄZKÓW

Najliczniejsza grupa nauczycieli uprawia 
ten rodzaj partnerstwa i dzięki temu m. In. 
szkoła jakoś jeszcze się trzyma. Rzemiosło 
nauczycieli standardowych opisują odnoś­
ne metodyki nauczania i wychowania. Dla­
tego w tym miejscu spróbuję jedynie opi­
sać wskaźniki takiego partnerstwa i jego 
bariery.

Normalni nauczyciele unikają locjote- 
chnik właściwych dla belfrów, jak: groźby 
1 wymyślanie uczniom dla ukazania wię­
kszej władzy; powoływania się na autory­
tety służbowe i tradycje; dopuszczanie 11- 
zusowstwa 1 donosicielstwa, rytuał czyn­
ności lekcyjnych; zwalczanie lub tylko nie­
dostrzeganie indywidualności i oryginalno­
ści uczniów itp. Partnerstwo standardowe 
funkcjonuje w ten sposób, że uczniowie i 
nauczyciele starają się robić (i zwykle ro­
bią), to co do nich należy, co jest okreś­
lone tzw. prawem szkolnym, bez specjalne­
go wczuwania się w role partnera.

W przypadku konfliktu — jak twierdzą 
uczniowie, a takie sytuacje są nieuniknio­
ne — normalny nauczyciel, w odróżnieniu 
od belfra, jest zdolny do negocjacji i po­
trafi je doprowadzić do kompromisu przy 
pomocy takich technik, jak dialog, tłuma­
czenie, zrozumienie, odwoływanie się do 
wcześniejszych wspólnych ustaleń (reguł 
gry). Taki nauczyciel zdobędzie się nawet 
na przeproszenie ucznia.

Normalnego nauczyciela uczniowie się 
nie boją. Jeżeli na lekcji występuje strach 
to przed ocenami szkolnymi. Za normal­
ne działania nauczycielskie uważają ucz­
niowie np. takie: opowiadanie dowcipów 
dla odprężenia, a nie dla popisania się; do­
puszczanie do swobodnych rozmów, także 
do uczniowskich żartów; nie wymuszanie 
dystansu (bo to jest śmieszne, wtedy nau­
czyciel jest „przegrany”); nie traktowanie 
ąwujego przedmiotu jako najważniejszego 
(nie przeginanie „pały”); wielokrotne tłu­
maczenie i to na poziomie ucznia najsłab­
szego; indywidualizowanie metod wycho­
wawczych '— jednego trzeba dyskretnie u- 
pomnieć. a drugiego ostro zwymyślać, za­
leżnie od sytuacji; sprawiedliwe ocenianie, 
bez mściwości 1 poplecznlctwa; chętne i 
wyczerpujące odpowiadanie na pytanie u- 
czniowskle; postępowanie zgodne ze sło­
wami itd.

Ogólnie rzecz biorąc, normalne partner­
stwo powinno się — zdaniem uczniów — 
wyrażać maksymą: „żyj i daj żyć innym”. 
Jak z tego widać, uczniowie niewiele wy­
magają od normalnego nauczyciela.

PARTNERSTWO ALTRUISTYCZŃE

Jest rzadkością w szkołach średnich ma­
sowych. Natomiast dość często występuje 
w szkołach podstawowych orez specjal­

nych. Jege istotą jest świadome 1 dobro­
wolne pomaganie dzieciom na wszel­
kie sposoby, nawet wtedy, gdy świad­
czącemu pomoc jest to nie na rę­
kę. Nauczyciele altruiści klarują się 
w swojej pracy dobrem dziecka, dla­
tego najczęstszym lub wyłącznym moty­
wem ich działania są jego potrzeby Ni# 
tylko pojmują swoją prace jako służbę 
dzieciom, ale cale swoje życie organizują 
pod tym kątem.

Typowe przejawy zachowań nauczyciel­
skich świadczących o takim partnerstwi# 
to np.: ponadprzeciętne zaangażowanie w 
pracy 1 niezłomna wiara w słuszność swo­
ich poczynań. Mówi się o nich, że są za­
paleńcami, albo że są nawiedzeni — w zna­
czeniu pozytywnym; powszechne stosowa- 
sti« takich metod i form pracy, przy któ­
rych uczniowie są wszechstronnie aktywi­
zowani, a nauczyciel może być ponadprze­
ciętnie obciążony, np. metody laboratoryj- 
no-problemowe, dobrze zorganizowane wy­
cieczki itp.; jeżeli muszą już kogoś ukarać, 
to przeżywają ten fakt na równi z ukara­
nym albo mocniej; bezpłatne organizowa­
nie różnych form wypoczynku dla dzieci, 
np. obozów harcerskich I kolonii połączo­
nych z rewalidacją i resocjalizacją; syste­
matyczne uprawianie turystyki szkolnej| 
zapobieganie konfliktom pomiędzy ucz­
niami a innymi nauczycielami oraz pośred­
niczenie w ich rozwiązywaniu; spontanicz­
ne świadczenie pomocy materialnej dla u- 
czniów — od pieczenia ciasta do zakupu 
odzieży, a nawet więcej; okazywanie nle- 
ustannej cierpliwości, serdeczności 1 zaufa­
nia.

A co wkładają w takie partnerstwo sami 
uczniowie? Wszystko to, co pozytywne — 
standardowe, a ponadto: okazują wdzięcz­
ność gestem 1 słowem, w szkole 1 po Jej u- 
kończeniu ehcą się dzielić z nauczycielem 
wszystkim, czym dysponują; zachowują się 
spontanicznie ale odpowiedzialnie; rozu­
mieją swojego nauczyciela bez słów. Te 
swoiste dodatkowe więzi informacyjne są 
charakterystycznym efektem i równocześ­
nie stymulatorem altruistycznego partner­
stwa; identyfikują się ze swoim nauczy­
cielem, dlatego w klasie altruisty nie ma 
problemów z samopomocą koleżeńską i In­
nymi formami samorządności: potrafią za­
inspirować rodztoów do autentycznego par­
tnerstwa w wychowaniu.

Uczniowie zauważają, że nie każdego ich 
kolegę można traktować po partnersku. bo 
nie każdy jest zdolny postępować godn e. 
Altruista musi uważać na takich, którzy 
„za palcem „ciągną rękę”. Altruiści nie mo­
gą tolerować „uczniów, którzy nie czują 
się uczniami i kolegami”.

BARIERY ALTRUIZMU

Nie u wszystkich nauczycieli mogą się od 
razu wykształcić postawy altruizmu lub 
przynajmniej myślenie i czucie altruistycz- 
ne. Zwykli ludzie są raczej skłonni ocze­
kiwać wynagrodzenia za każdą pracę, niż 
robić coś bezinteresownie.

Postawom altruizmu nie sprzyja trudna 
sytuacja materialna. Po prostu większości 
nauczycieli, szczególnie tych obciążonych 
rodzinami, nie stać na bezinteresowność, 
nawet w postaci bezpłatnego douczania, a 
jednostki, które byłyby skłonne do tego, 
mogą się okazać niekompetentne już w sto­
sunku do uczniów klas starszych szkoły
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Z BADAŃ NAD PROGRAMEM

MAŁO
EWJU DOBROWOLSKA

LOGICZNE
ROZGADANIE

Dnowwacśntona koncepcja kształcenia 
Uteraekiego 1 kulturalnego (odbiór progra­
mów radiowych, telewizyjnych, spektakli 
teatralnych i filmów) -wywołała wiele dy­
skusji i sprzeciwów manifestowanych w 
prasie, w tym takie przez środowisko na­
uczycielskie. Program języka polskiego 
wymaga bowiem znajomości współcze­
snych tendencji w nauce o literaturze, no­
wych metod pracy, a przede wszystkim po­
stawy twórczej nastawionej na samokształ­
cenie i ciągłą weryfikację wiedzy. Wyma­
ga także innego podejścia do przedmiotu.

Nowej koncepcji kształcenia literackie­
go l kulturalnego w szkole podstawowej 
patronują głównie ztrukturallści. Dla nich 
bowiem najważniejsze jest samo dzieło li­
terackie, jego struktura, to, co znaczy ono 
przez układ i funkcje elementów składo­
wych. Istotne jest więc rozpoznanie reguł, 
według których zostało zbudowane. Skłon­
ność do formalizmu, zbyt skrupulatne, czę­
sto beznamiętne' i zbędne „księgowanie” 
(określenie S Bortnowskiego) elementów 
tekstu, przerost analizy nad interpretacją 
— odstraszają nauczyciela od teorii litera­
tury w szkole. Jest on bowiem przeko­
nany, te takie podejście pozbawia litera­
turę funkcji wychowawczych. Prościej jest 
dzielić utwór na treść 1 formę i być prze­
konanym, że sama budująca treść wycho­
wuje ucznia. A że z tym wychowaniem 
nie jest tak łatwo, wiemy od dawna.

Tymczasem analiza strukturalna utworu 
nie musi pozbawiać lekcji celów wycho­
wawczych, eliminować emocje. Przeciwnie, 
przy jej właściwym zastosowaniu łatwiej 
zrozumieć, na czym polega piękno utwo­
ru, « przez to głębiej go przeżyć. Udo­
wodnili to niejednokrotnie metodycy. 
Przykładem może być choćby analiz*  
wiersza Juliana Przybosia pt. „Świt kwiet­
niowy”, zaproponowana prze*  Bożenę 
Chrząstowską w jej książkach metodycz­
nych i „Poetyce stosowanej”. Odejście od 
interpretacji wiersza w kontekście biogra­
fii poety, podjęcie analizy konstrukcji 
obrazu poetyckiego I środków poetyckich 
— przekształca jednostkowy fakt narodzin 
córki poety w fakt uniwersalny, dotyczą­
cy nas wszystkich. Narodziny człowieka 
stają się czymś ważnym, wzniosłym, pięk­
nym 1 radosnym nie tylko dla poety, ale 
i dla czytelnika.

Nie Micha informacja, lecą o bras arty­
styczny, w który została ona ukszalto- 
wana, rozpoznanie tkwiącego w nim pięk­
na — wzbudza emocje i określa postawy.

Na szczęście, gorąca polemika atruktura- 
Ilstów ze zwolennikami metod tradycyj­
nych doprowadziła do pewnych kompro­
misów z obu stron. Pierwsi przestali 
struktur.-hie podejście do utworu uważać 
z-a jedynie słuszne, dopuszczają więc in­
ne metody, a nawet postulują wiązanie 
literatury z życiem i kulturą narodu. „An- 
tystrukturaliści” coraz odważniej wprowa­
dzają teorię literatury (od klasy IV po­
cząwszy), kształtują pojęcie funkcji litera­
ckiej, metafory czy podmiotu lirycznego.

Dobrrs zatem się stało, ż*  w metodyce 
zaczęła panować pewna równowaga, Ko­
nieczna jest ona tym bardziej że w szko­
le uczy się wiele dzieci o uzdolnieniach 
przeciętnych, a także dzieci mało zdolne. 
Stają one przed trudnym tekstem litera­
ckim (w programie jest dużo współcze­
snej poezji), którego nie rozumieją ani po 
pierwszej, ani po drugiej lekturze. Pytani 
przez nauczyciela przeżywają pierwsze nie­
powodzenia. Struktura umysłu dziecka 
klas młodszych ńie jest jeszcze stabilna, 
jest więc ono podatne na emocje. A wszel­
kie emocje ujemne (frustracje związane a 

nlepowwtaenlezn) hamują wSj intelek­
tualny, osłabiają motywacje do nauki. Do-, 
świadczenia pozytywne saś wpływają do­
datnio na kształtowanie cię władz umy­
słowych.

W tym kcntakści*  przesadne byłoby wy­
maganie, aby każdy uczeń umiał liczyć 
sylaby, określać stopy, zestroje akcentowe 
i rodzaje systemów weryfikacyjnych *).  
Nadmierne bowiem werbalizowanie ulot­
nych procesów psychicznych wytworzo­
nych podczas lektury, zabija je. Dlatego 
słusznie przeciwstawiano się zbędnemu 
formallzowaniu w kształceniu literackim, 
charakterystycznemu dla strukturalizmu. 
Docenić jednak należy wkład nowych kon­
cepcji (także semiologiczny czy komunika­
cji literackiej) i metod analizy dzieła w 
rozwój dydaktyki szkolnej.

Nie ma już powrotu do naiwnego dy­
daktyzmu opartego na umoralniających 
czytankach. Do ucznia przemawiać ma 
sztuka, literatura piękna, a właściwy jej 
odbiór możliwy jest, gdy się jest odpowie­
dzialnym za słowo (czego nauczył struk- 
luralizm), ściśle i precyzyjnie analizuje 
utwór, wyciągając z prawidłowej analizy 
prawidłowe wnioski, stanowiące podsta­
wę interpretacji.

Na lekcjach języka polskiego zatem waż­
ne jest to, czy np. zastosowanie kategorii 
narratora, podmiotu lirycznego, fikcji lite­
rackiej pomoże zrozumieć utwór, czy nie 
przeszkodzi w jego przeżyciu. Jeśli bezpo­
średnio mówi poeta, np. Słowacki w wier­
szu „Testament mój” niepotrzebny jest 
podmiot liryczny. Jeśli mówi ktoś, kto 
może być określony tylko przez analizę 
utworu, należy go rozpoznać, określić sy­
tuację liryczną 1 wprowadzić kategorię 
podmiotu lirycznego.

Skłonności do nadmiernego formalizo- 
wania we wczesnym strukturallzmle prze­
zwyciężone zostały na polu semiologii, włą­
czającej dzieło literacki*  w krąg tradyeji 
literackiej oraz na gruncie teorii komu­
nikacji literackiej wprowadzającej dzieło 
w różne relacje międzyludzkie. Zostało to 
poświadczone w programie, w którym 
znajdujemy np. kategorie nadawcy 1 od­
biorcy dzieła ezy funkcje Mteratury we 
wzajemnym powiązaniu, np. ideowej z 
estetyczną. Łączy się to również ze współ­
czesnymi kierunkami psychologii, według 
których istotny Jest nie tylko rozwój In­
telektualny ucznia, ale wszechstronny roz­
wój całej osobowości. Kładzie się nacisk 
na rozwój życia uczuciowego, odpowiednie 
kształcenie procesów emocjonalnych przez 
działanie poznawcze, samokształcenie, przes 
udział w życiu społecznym 1 obserwację 
zjawisk społecznych oraz kształtowanie 
osobowości w różnych relacjach między­
ludzkich.

Dlalsg*  na lekcjach języka polskiego 
musi istnieć związek literatury a życiem 
społecznym, * życiem ucznia 1 jego psychi­
cznymi potrzebami Literatura I wiedza e 
niej powinny służyć ®Jow?«kowI, waboga- 
cać r», pomagać mu w tworzeniu system*  
wartości.

Uwagi powyższe powstały na marginesie 
prac badawczych, jakie prowadzi Instytut 
Programów Szkolnych w zakresie zarów­
no terminologii szkolnej, Jak i efektywno­
ści kształcenia. Badania testowe efektów 
nauczania języka polskiego w klasach 
ósmych szkoły podstawowej prowadził IPS 
w 1985 r., gdy funkcjonował jeszcze stary 
program, choć już częściowo unowocześnio­
ny, oraz w 1987 r. gdy drugi rok uczono 
według programu nowego. Badaniami 
objęto w każdym z etapów .uczniów stu 
klas ósmych (około 8 500 osób) za szkól
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w ■ Jedenastu wylosowanych wojewódz­
twach. Zastosowano je według klucza śro­
dowiskowego — po trzy wiejskie, po trzy z 
małych miast 1 po trzy z miast wojewódz­
kich. Zadania dotyczyły kształcenia litera­
ckiego 1 kulturalnego. Osobnym testem ba­
dano osiągnięcia uczniów w zakresie 
kształceńia językowego.. Różnica w wyni­
kach uzyskanych w pierwszym etapie ba­
dań i drugim Jest tak niewielka, że trud­
no mówić o zasadniczych postępach ucz­
niów w nauce.

Analiza odpowiedzi uczniowskich po­
zwoliła na sformułowani*  kilku wniosków 
dotyczących osiągnięć uczniów, a mianowi­
cie:

@ Wiedza s poetyki nie jest przez ucz­
niów traktowana funkcjonalnie. Mają oni 
kłopoty z określaniem roli 1 funkcji środ­
ków artystycznych np. przenośni Itd. Tra­
dycyjne wiadomości z teorii literatury, 
związane np. z budową dramatu, opano­
wało 22 proc, uczniów w I etapie 1 20 
proc, w n etapl*.  Treści trudniejsze, u- 
ogólniające wiedzę, zaledwie kilka procent, 
np. trzy eechy liryki podało w I i II 
etapl*  6 proc, badanych, cechy dramatu 6 
proc, w I i 13 proc, w II etapie badań, trzy 
eechy epiki — 4,5 proc, w I 1 II etapie, 
elementy świata przedstawionego potrafi­
ło wymienić na ocenę maksymalną około 
14 proc. Pozytywne odpowiedzi na tego ty­
pu pytania możliwe byłyby przy systema­
tycznej pracy z teorią literatury Jako 
swoistą gramatyką analizy dzieła litera­
ckiego. Rozpoznawanie osoby mówiącej w 
wierszu, nadawcy i odbiorcy, rozpoczyna 
się już w klasie IV, a w wyższych wprowa­
dza cię kategorię podmiotu lirycznego. 
Tymczasem uczniowie (w drugim etapie 
także) operują w większości pojęciem au­
tor, a sytuację liryczną określają zwykle 
na podstawie rekwizytów odpowiadających 
realnej rzeczywistości, a nie respektują*  
umowności Świata wykreowanego w wier­
szu.

@ Zbyt duży procent badanej populacji 
(około 50 proc, w obu etapach) nie umie 
wymienić trzech tytułów utworów drama­
tycznych i trzech autorów tych utworów, 
przerabianych w‘ klasie VI, VII 1 VIII. 
Nie pamiętając tytułów gubią się w' tre­
ściach dramatów. Może to świadczyć o zbyt 
szybkim tempie przerabiania materiału 
lub o zbyt małej liczbie ćwiczeń zapropo­
nowanych przez program odnośnie powta­
rzania i utrwalania materiału.

© Uczniowie mają kłopoty s prawidło­
wym pod względem stylistycznym formu­
łowaniem myśli, w związku z tym nie po­
trafią określić głównej myśli utworu, spre­

cyzować Jego ogólnego sensu. Przyczyną 
częstą pewnie jest zastępowanie lektury 
obejrzeniem filmu, stanowiącego adaptację 
filmową powieści, np. „Krzyżaków”.

® Rozpoznawanie konwencji, umowno­
ści świata przedstawionego również w 
sztuce teatralnej, filmowej, radiowej spra­
wia kłopoty. Kształcenie kulturalne w 
szkołach nie jest chyba*jeszcze  w pełni 
realizowane, skoro zadania dotyczące tego 
zakresu wypadły dość słabo.

Uczniowie nie wartościują środków 
kształtujących zainteresowania, ulegają*  
biernie tętnu, co proponuje telewizja, 
Oglądają głównie audycje sportowe 1 te- 
lehity. Wskazuje to na małą aktywność 
kulturalną szkół, świetlic, kół zaintereso­
wań, bibliotek, klubów środowiskowych.

® Uczniowie, generalnie rzecz ujmują*,  
nie opanowali mechanizmów poprawno­
ściowych w zakresie ortografii. Nagmin­
nie w klasie VIII piszą „polska, polak. Pol­
skich”, a zdarzają się potworki typu „sytó- 
łacja”, nie wspominając już o dowolnym 
traktowaniu „rz” i „ż”.

Widać stąd, że nauczyciele ni*  w pełni 
realizują pogram. Unikają też nowych tre­
ści lub realizują Je niewłaściwie, szukają*  
w literaturze (tradycyjnie) wartości wy­
łącznie ideowych 1 wychowawczych, pomi­
jając estetyczne tak ściśle związane ■ 
procesem wychowania.

Przeciwników nowych treści w naucza­
niu mogłoby to satysfakcjonować, gdyby 
praca „starym torem” dawała efekty naj­
istotniejsze — umiejętność poprawnego 
wypowiadania się w mowie i piśmie. 
Tymczasem w wypowiedziach pisemnych' 
uczniów panuje mało logiczne rozgada­
nie.

★

Czy winien Jest program T Skoro tak, to 
dlaczego w jednej szkole, w małym ezy 
dużym mieście lub na wsi pozytywne wy­
niki badań przekraczają przeciętną, a w In­
nej, czasem dwie ulice dalej, są tak sła­
be, że trudno uwierzyć. W jednej szkole 
na to gamo pytanie klasa uzyskuje 80 
proc, ocen ujemnych, w drugiej, w tej 
samej miejscowości, tyleż ocen pozytyw­
nych.

•j Przed trzema laty wykzeflonc zestal?
I programu systemy wersyflkacyjne w ramach 
tzw. „odchudzania” programu. Materia! lektu­
rowy wskazuje jednak na potrzebo stosowa­
nia niektórych kategorii, np. sylabizmu (Ko­
chanowski) ezy wiersza wolnego (poezja 
współczesna).
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Okręgowa lekcja pracowników ad­
ministracyjno-obsługowych w Skiernie­
wicach ZO ZNP ora i tamtejsze kurato­
rium zorganizowały 23 września w Łowi­
czu leslyn iportow rekreacyjny Obok 
gospodarzy wzięb w nim udzal przedsta­
wiciele okręgów gorzowskego | by<ia>skie- 
to.

Impreza była kontynuację trwających od 
dwu lat kontaktów pomiędzy tymi okrę­
gami. Przewodnicząca sekcji pracowników 
a o. ze Skierniewic Maria S er'ta podkre­
śl la, te chodzi mr- tylko o z bawę i sport, 
ale takie o stworzenie możliwości pozna­
nia legionu i jego barwnej tradycji To­
też obok rozgrywek sia-kówkl, koszyków­
ki, biegów ze skakanką. slalomu rowero­
wego przygotowano, także interesujące 
spotkania i wycieczki.

Był więc występ młodzieżowego tespo- 
łu regionalnego ..Brchowmcy' działające­
go pizy Zespole Szkół Rolniczych.' która 
udziel la gościny uczestnikom imprezy Od­
tworzono także ceremoniał weselny Zwie­
dzono Nieborów Low.cz 1 muzea w Sro- 
■nowie i w Łowiczu

Na zakończenie Imprezy wręczono na­
grody i upominki. Okaz-ło się t« gospo­
darze uzyskali najwięcej punktów (94) 
przed Bydgoszczą (77 pkt) i Gorzowem (74 
pkt)

Organizatorzy byliby radzi, gdyby takich 
Imprez wganlzowano więee], w Innych 
okręgach. Służą radą i wskazówkami.

Fotografował MAREK SUCHECKI

GtOS NAUCZYCIELKI • 1



NAUCZYCIEL OCENIŁ SIE SAMI MOZĘ PAN DYREKTOR ZMIENI OPINIE?

erten absolwentką Akademii Wychj- 
J wania Fizycznego w Krakowie. Od 21 

& lat pracuję w resorcie oświaty, a od 
1< lat w Liceum Ogólnokształcącym w 
Kadsyniu Podlaskim, Opróeu dyplomu 
•kończenia uczelni'posiadam dyplom tre­
nera pliki siatkowej oraz instruktora lek­
kiej atletyki W ubiegłym roku szkolnym 
ukończyłam Studium Podyplomowe na 
Akademii Wychowania Fizycznego w War­
szawie.

W tym roku wprowadzana została oce­
na pracy nauczyciela w związku z wpro­
wadzeniem tzw. widełek płacowych. 
Proszę zatem o wyjaśnienie kilku wątpli­
wości:

1. Czy dyrekcja może oceniać nauczycie­
la nie biorąc pod uwagę jego zaangażo­
wania 1 osiągnięć w pracy?

2. Czy od złośliwej i nieobiektywnej oce­
ny nauczyciel może się odwołać?

S. Czy choroba wywołana pracą zawodo­
wą może mieć wpływ’ na ocenę pracy?

4. Czy usprawiedliwione nieobecności 
nauczyciela mogą mieć decydujący wpływ 
na ocenę jego pracy (ponad miesiąc prze- 
bywalam na zwolnieniu lekarskim i ponad 
miesiąc uczestniczyłam w zajęciach stu­
dium podyplomowego). Choroba gardła 
oraz komplikacje spowodowane przeciąże­
niem stawu kolanowego 1 łokciowego wy­
nikają z czynnego uczestnictwa w zaję­
ciach kultury fizycznej w różnych warun­
kach atmosferycznych.

Wyjaśniam: w szkole w której pracuję, 
•prócz mnie zatrudnione są na pełnym eta­
cie jeszcze dwie osoby o różnym stażu 
pracy. Z oceny dyrekcji wynika, że kole­
żanka o półtorarocznym stażu pracy w na­
szej szkole (wcześniej przebywała przez 
sześć lat na urlopie wychowawczym), 
otrzymała w widełkach siedem tysięcy zło­
tych powyżej minimum, kolega o półrocz­
nym stażu pracy — sześć tysięcy złotych, 
* ja z czternastoletnim stażem pracy w 
tej szkole (i uważam solidnej pracy) — 
tysiąc złotych. W rozmowie z dy­
rektorem szkoły przyjęłam do wiadomości, 
4ę ocena będzie taka, jaką wyznaczy dy­
rektor i nie ma żadnej możliwości zmia­
ny tej decyzji.

Zaskoczył mnie fakt, 12 wszyscy na­
uczyciele oceniani byli według kilkunastu 
punktów. Jeśli chodzi o moją osobę dyrek­
cja nie zadała sobie trudu „wypunktowa­
nia mnie”. Na moje zapytanie: „ile pun­
któw otrzymałam” w ocenie odpowiedziano 
mi, te... mogę ocenić się sama!

Czynię to obecnie dokonująe oceny mo­
jej pracy w świetle punktów przyjętych 
przea dyrekcję.

1. Olimpiady, konkursy. osiągnięcia 
sportowa.

Przez dziewięć lat prowadzona przeze 
«nnio drużyna koszykówki (przez 6 lat 
chłopców, przez 3 kolejne lata — dziew­
cząt) zajmowała I miejsce w województwie, 
w rozgrywkach szkól ponadpodstawowych. 
Drużyna tenisa stołowego przez trzy kolej­
ne lata zajmowała —■ w pierwszym roku 
wicemistrzostwo, a w dwóch następnych 
mistrzostwo województwa.

Moi wychowankowie osiągali mistrzo­
stwa i wicemistrzostwa województwa w 
poszczególnych konkurencjach lekkoatle­
tycznych, szczególnie w biegach krótkich, 
średnich, długich, skoku w dal 1 wzwyż. 
Niektórzy x nich startowali na zawodach 
Strefowych i centralnych (skok wzwyż. 
Wagi krótkie, długie).

Praca w organizacjach.
W ubiegłym roku byłam oęńekunką 8K3 

przy naszej szkole. W konkursie 
jport dla każdego” nasza szkoła uzyska­
ła drugą lokatę w województwie.

Przeprowadzone przez zarząd SKS 
dwie dyskoteki pozwoliły ną zakup nagród

SZANOWNA REDAKCJO!
W załączeniu przesyłam odpił mojego pisma do Kuratorium Oświaty 1 Wycho­

wani*  w Białej Podlaskiej. Bardzo chcdałabym zainteresować Was moim pro­
blemem.

Wprowadzenie tzw. wideiek daje możliwości przyznawania niższego wyna­
grodzenia Niewygodnym” nauczycielom co rodzi poczucie krzywdy i zniechęca 
do pracy. Niepokojące jest, że o wynagrodzeniu decyduje jeden człowiek, który 
nie zawsze jest nieomylny. Jeżeli już stosuje się „widełki”, to należałoby odgórnie 
opracować konkretne kryteria oceny i zachować maksymalny obiektywizm licząc 
*ię także z oceną danego nauczyciela, dokonaną przez inspektora, Kuratorium 
Oświaty 1 Wychowania, a może i z opinią młodzieży.

Jestem zdania, że powinno się też premiować nauczycieli, którzy podejmują 
•tudia podyplomowe, gdyż w ten sposób podnoszą swoje kwalifikacje, a bezpo­
średnio żadnych z tego korzyści finansowych nie mają.

Może mój głos i moja sprawa przyczynią się do tego, że Ministerstwo Edukacji 
Narodowej w nowym składzie spowoduje załagodzenie rosnących konfliktów 
w środowisku nauczycielskim.

Z powalaniem

ANNA KOMAR
Radzyń PodL

książkowych dla zwycięzców plebiscytu na 
10 najpopularniejszych sportowców 
szkoły, oraz na upominki dla uczniów 
osiągających najlepsze wyniki, sportowe. 
Dla członków ŚKS organizowałam w 
czasie ubiegłych wakacji obóz wędrowny 
ze stałą bazą noclegową w Zakopanem. 
Wcześniej byłam opiekunką szkolnego ko­
ła PCK. Razem z młodzieżą organizowa­
liśmy wiele akcji wychodzących często 
poza teren szkoły. Kilkakrotnie urządza­
liśmy tradycyjne „Mikołajki” dla dzieci 
przebywających w szpitalu.

Korzystając i funduszu Komitetu Rodzi­
cielskiego zakupiono upominki i zorganizo­
wano zabawę dla dzieci z Domu Dziecka. 
Niektórzy członkowie koła otoczyli opieką 
ludzi w podeszłym wieku. Corocznie w 
tygodniu PCK organizowano apele o tema­
tyce ezerwonokrżyiklćj. Młodzież naszej 
szkoły brała udział w konkursach: „Wie­
dzy o zdrowiu” (dochodząc do szczebla cen­
tralnego), oraz plastycznym pod hasłem 
„Walczymy z nałogami”. Dla autorów naj­
ciekawszych prac jak i zwycięzców po­
szczególnych konkursów przyznawano na­
grody książkowe. Na' zakup upominków 
korzystano ze środków finansowych wypra- 
cowanych przez koło (organizacja dysko­
tek, mecze nauczyciele kontra uczniowie) 
lub też pomocy Miejskiego Komitetu Prze­
ciwalkoholowego. W czasie ferii zimowych 
organizowaliśmy czas wolny dzieciom 
Szkoły Podstawowej nr 2 w formie „Po­
południa * zabawą i filmem”. Cororpmie 
szkolna drużyna sanitarna brała udział w 
eliminacjach rejonowych, zajmując czoło­
wa lokaty. Przez kilka kolejnych lat dla 
członków PCK organizowany był rajd ro­
werowy połączony z podejmowaniem cało­
rocznej działalności koła.

X. Opieka na zabawach szkolnych
Będąc opiekunką ęzkolncgo kola PCK 

organizowałam jedną lub dwie dyskoteki 
rocznie, dyżurując na minimum dwóch. W 
ubiegłym roku jako opiekunka SKS by­
łam organizatorką dwóch dyskotek, dyżu­
rując na dwóch innych.

L Udział w uroczystościach rzkolnych. 
Kilkakrotnie przygotowywałam z młodzie­

żą apele o tematyce sportowej, między In­
nymi „Inaugurację roku sportowego”, 
„Dzień olimpijczyka” czy apele o tematy­
ce czerwonokrzyskiej — będąc opiekunką 
szkolnego koła PCK.

5. Inicjatywa nauczyciela w życiu szko­
ły

Uważam, iż razem z zarządem SKS 
byłam inicjatorką wszystkich imprez spor­
towych na wstępie planowanych i przed­
stawianych na apelu szkolnym, a następ­
nie realizowanych zgodnie z harmonogra­
mem w ciągu roku szkolnego. Między in­
nymi zainicjowałam prowadzenie tabeli re­
kordów szkoły w lekkiej atletyce, prowa­
dzenie plebiscytu na 10 najpopular­
niejszych sportowców szkoły.

Brałam czynny udział w pracach zespo­
łu przedmiotowego prowadząc między in­
nymi lekcje 1 zajęcia treningowe dla na­
uczycieli wychowania fizycznego naszego 
rejonu.

Ostatnio takie zajęcie prowadziłam w 
ezerwcu bieżącego roku. Kilkakrotnie mia­
łam pod opieką studentów AWF z Bia­
łej Podlaskiej, będących w ntiiszej szkole 
aa praktykach pedagogicznych.

6. Opieka na wycieczkach szkolnych.
W ciągu ostatnich dwóch lat kilkakrotnie 

wyjeżdżałam na wycieczki szkolne. Rolę 
opiekuna pełniłam między innymi na 

NASZE WNIOSKI
, Prsekarałi w pierwszej kolejności do kuratorium w Bia­
łej Podlaskiej. Do nas dotarła kopia, którą pozwoliliśmy sobie wydrukować.

Jesteśmy ogromnie ciekawi, ozy samoocena nauczycielki jest — w ocenie pa­
na dyrektora — słuszna, ozy też n&uózyolalfca ma o swojej pracy zbyt wielkie 
mniemanie.

Czekamy na odpowiedź!
I Jeszcze Jedno: o ile wiemy, ocenę pracy uauczyolela nie przygotowuje U tylko 

dyrektor. Musi być ona kolegialna. Od krzywdzącej oceny nauczyciel może się 
odwołać (w ciągu 14 dni) do inspektora. Każda choroba i usprawiedliwiona nie­
obecno*  6 nie mogą mieć wpływu na ocenę. To chyba (rozumiała.

dwóch wycieczkach do Zakopanego, na 
wycieczce do Białowieży, Gdańska oraz 
kilku do Warszawy.

7. Absencja.
W ubiegłym roku szkolnym z powodu 

choroby opuściłam ponad miesiąc, z po­
wodu uczestnictwa w zajęciach Studium 
Podyplomowego przy Akademii Wychowa­
nia Fizycznego w Warszawie — ponad 
miesiąc.

Zaznaczam, iż moja nieobecność w szko­
le spowodowana była wyjazoem służbo­
wym bądź chorobą wynikłą z pracy zawo­
dowej, za co nie mogę ponosić konsekwen­
cji.

8. Organizacja lekcji i zajęć pozalekcyj­
nych.

Stosując w swojej pracy najskuteczniej­
sze formy i metody nauczania staram się 
korzystać z nowości podanych na konfe­
rencjach metodycznych, wyczytanych w fa­
chowej literaturze, jak też wyniesionych z 
uczestnictwa w zajęciach praktycznych l 
teoretycznych studium podyplomowego.

W swej pracy pedagogicznej dużo uwa­
gi poświęcam współczesnym tendencjom 
głoszonym zarówno przez teorię, jak i me­
todykę wychowania fizycznego.

Szczególną uwagę w tym względzie 
przywiązuję do: edukacji permanentnej, 
intelektualizacji, humanizacji, autoeduka- 
cji oraz prospekcji nie zapominając w ca­
łokształcie swej działalności o ogniwach 
schematu prakseologicznego.

Stosując nowatorstwo w pracy treningo­
wej podnosimy na wyższy poziom szkolny 
sport kwalifikowany dając młodzieży szan­
sę szlachetnej walki sportowej, możliwo­
ści wyżycia się oraz satysfakcji ze zwycię­
stwa poprzedzanego często ciężką mozolną 
pracą.

Rezultaty tak pojętej pracy winny za­
owocować w przyszłości. Uważam, że jeśli 
potrafię zachęcić młodzież do codziennego 
uprawiania ćwiczeń fizycznych, czynnego 
wypoczynku, wyboru „sportu całego życia” 
mogę powiedzieć, że spełniłam swoją rolę 
jako wychowawca fizyczny. 1 to jest dla 
mnie największą satysfakcją.

Wszystkie podane przeze mnie informa­
cje dotyczące mojej pracy l osiągnięć są 
możliwe do sprawdzenia w sprawozdaniach 
rocznych, książce protokołów, dokumen­
tacji Zarządu Wojewódzkiego Szkolnego 
Związku Sportowego w Białej Podlaskiej 
oraz kronikach szkolnych.

Mam ogromne poczucie krzywdy a tego 
również względu, że dyrektor dokonująe 
oceny wszystkich nauczycieli pominął zu­
pełnie moją osobę.

Dzisiaj z perspektywy czasu, przebywa­
jąc na urlopie zdrowotnym, uważam, ie 
mój 21-Ietni dorobek został podsumowany 
dwiema poważnymi chorobami zawodowy­
mi (gardło, stawy) oraz stawką tysiąca 
złotych w tzw. widełkach.

Bardzo proszę o ewentualne sprawdzenie 
oceny mojej pracy 1 ustosunkowanie się do 
nadesłanego przeze mnie pisma.

ANNA KOMAR

CZYTELNICY MAJĄ GŁOS

INTRYGA GÓRĄ
Trzydziesty szósty rok pracy pedago­

gicznej rozpocząłem od przyjęcia kilku 
kopniaków, jakie wymierzyła ml szkoła, 
którą darzyłem należnym szacunkiem t 
sympatią,

tezpół SzW8 Ogólnokształcących w On- 
ttntą, t>o • nim mowa był pierwszą pla­
cówką oświatową, w której adobywalera 
aauezyelelskle szlify, której później ofiaro­
wałem młodzieńczy sapał 1 talent, czyniąc i 
•MtJ nfrodeń: aktywnego tyci*  kułtawaJne- 
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go. Ale to tylko usprawiedliwienie mojego 
sentymentu odnoszonego do pierwszej gu- 
bińskiej wszechnicy. Nie o sentyment jed­
nak chodzi. Jestem etatowym pracowni­
kiem Rejonowej Biblioteki Pedagogicznej 
w Gubinie. Posiadam wyższe wykształce­
nie pedagogiczne 1 doktorat nauk politycz­
nych. (Jestem Jedynym doktorem w lu­
bińskim środowisku). Pełniąc prana wiele 
lat różne odpowiedzialna funkcje państwo­
we, ostatnio inspektora oświaty I wycho­
wania. starałem się utrzymywać stały kon­
takt ze szkołą, przyjmując po parę go­
dzin lekcyjnych, szczególnie wiedzy o spo- 
teezeństwia. Przedmiot ten tatenesował 
mnie najbardziej, a klasa askołna 1 mło­
dzież stanowiły mój warsztat badzwray.

Posiadam bowiem pomad trzydzieści pu­
blikacji, w tym także o tematyce wycho­
wawczej i społecznej, opartych na moich 
najnowszych badaniach i zamieszczanych 
w periodykach pedagogicznych, jak: „Wy­
chowanie Obywatelskie”, „Oświata 1 Wy­
chowanie”, „Szkoła Zawodowa”. Pisałem 
także do „Nowej Szkoły", „Chowanny” 
i innych czasopism.

Fakt, że młodzież klasy ósmej, która w 
zeszłym roku szkolnym kończyła szkolę 
podstawową pragnęła na egzaminie wstęp­
nym do liceum zdawać wiedzę o społe­
czeństwie usatysfakcjonował mnie najbar­
dziej. Nauczyłem ją myśleć politycznie.

Zapragnąłem także zdobyć trzeci stopień 
specjalizacji zawodowej z tego przedmio­
tu, ale musiałem posiadać pięcioletni okres 
praktyki nauczania wiedzy o społeczeń­
stwie. I właśnie bieżący rok szkolny miał 
być końcowym etapem moich starań, gdy 
znalazł się „przyjazny” ml osobnik, który 
przekorna! dyrekcję szkoły i grono nauczy- 
oialskla, te jestem w tej szkołę nfepray- 
dztny.

Patologicznie przeświadczona o swojej 
doskonałości intrygantka zamiast nauczać 
swejego przedmiotu, starać się eliminować 
błędy swej pracy, w sobie i innym wiado­
my sposób zbierała wiadomości o tym, 
co robią nauczyciele w czasie lekcji, wy­
liczyła dni mojej nieobecności na zaję­
ciach i przekrzyczała wszystkich, żę moja 
obecność w szkole jest niepożądana, gdyż 
pozbawiam ich dodatkowego wynagrodze­
nia z tytułu posiadania godzin ponadwy­
miarowych. To, że w obecnej dobie każde­
mu nauczycielowi zależy na zarobkach — 
rozumiem. Dla mnie też nie jest to obo­
jętne. Ale tego, te wszyscy dali się „za­
uroczyć” pieniacze*,  tego, te dyrekcja szko­
ły nie miała nie do powiedzenia, zrozu­
mieć nie mogę. Po raz pierwszy poczułem 
się w tej szkole lak przybłęda. No eói. 
Dziękuję i przepraszam za to, te przez ty­
ła lat musieliście mnie tolerować. Adresuję 
ta słowa, do Koleżanek i Kolegów wspom­
nianej w moich wyznaniach szkoły.

RTSZARD PANTKOWSKI
Gubłn



ESTETYKA NA CO DZIEŃ

SZAIE
NA KOLOROWE

Kontrast bil w oczy. Przy wejściu wy­
eksponowano eleganckie, bajecznie kolo­
rowe ubranka sprowadzone z krajów za­
chodnich za pośrednictwem nowo powsta­
jącej firmy Master, spółki z o.o., Importera 
wyrobów dla dzieci 1 młodzieży.

W środku sali, jakby wstydliwie ukryte 
ra ekranem wisiały rzeczy, które bez więk­
szej fatygi można kupić w naszych skle­
pach. Tradycyjne fartuszki skrojone bez 
gustu, ućkane „ku ozdobie” koronkami, 
falbankami, o brzydkiej kolorystyce 1 fa­
talnej •jakości. Na stolach porozkładano 
uczniowskie przybory: źle wykonane ze­
szyty, linijki upstrzone licznymi wzorka­
mi, wśród których trudno dostrzec po- 
działkę, łamliwe kredki, potężnych roz­
miarów długopisy, no 1 tornistry ze ska- 
ju: toporne, twarde, ciężkie już same s 
siebie. Brr... obrzydllstwo.

Za to w końcu sali, w charakterze ro­
dzynków, wisiały cieszące oko. produkty 
modelowe rodzimego przemysłu dla dzie­
ci. Modnie skrojone mundurki — gaml- 
turki dla chłopców, klasyczne białe bluz­
ki bez zbędnych udziwnień dla dziewczy­
nek, dresy, a także buty... marzenie. Z 
pewnością te ubiory znalazłyby wielu na­
bywców, gdyby oczywiście można je było 
normalnie kupić. Tu wiele z nich znalazło 
się prosto z wzorcowni.

Tu, tzn. w Instytucie Wzornictwa Prze­
mysłowego przy ul. Swiętojerskiej w War­
szawie, który postanowił zorganizować 
wielką akcję na rzecz poprawy wzornic­
twa dla dzieci i młodzieży. Ten pokaz, bę­
dący jednocześnie przeglądem produkcji 
krajowej i dla porównania — zagranicz­
nej, uzmysłowił raz jeszcze właściwie to, 
co od dawna wiadomo: nasze dzieci oto­
czone są brzydotą; wyrobami, które pod 
żadnym względem, higienicznym, użytko­
wym czy wzorniczym, nie są dostosowane 
do ich potrzeb. Nasiąkają tym od małego 
jak gąbka. Nie widzą, więc nie wiedzą, że 
można inaczej. Świat przedmiotów: ubra­
nek, zabawek, mebli jest bardzo skromny, 
żeby nie powiedzieć — ubogi.

Oczywiście, nie dotyczy to wszystkich. 
Różnice widać na samych dzieciach. Jed­
ne szpanują ciuchami z butików 1 zagra­
nicznych wojaży, rodziców, drugie paradują 
w ubrankach rodem ze „Skry”, reszta w 
tym, co oferuje nasz przemysł. A co ma 
on do zaoferowania rodzimym nabywcom, 
widać na pólkach sklepowych. Jest szaro, 
buro, nieciekawie. Różnice te nie wynikają 
więc tyle z urozmaiconych gustów, ile z 
zasobności rodzicielskich portfeli.

Trudno więc nis przyznać racji Roma­
nowi Terlikowskiemu, dyrektorowi Insty­
tutu Wzornictwa Przemysłowego, który 
stwierdził, że degeneracja kulturalna na- 

e®sg® społeczeństwa zaczyna gtę wcześnie, 
w wieku szkolnym. To, co trafia do rąk 
i w otoczeniu dziecka powinno być najlep­
sze z najlepszych, tymczasem—

Winowacją jest nie tylko wiotki prze­
mysł, fabryki odzieżowe, kluczowe zakła­
dy. Także rzemiosło i spółdzielczość, któ­
rych wyroby są zdecydowanie najgorszej 
jakości, i które —■ co gorszą — wcale nie 
zamierzają stanu tego zmienić. Bo 1 po co 
przejmować się jakimś tam wzornictwem 
czy jakością wykonania, skoro i tak wszy­
stko sprzedaje się na pnlu. Stąd komplet­
ny brak zainteresowania rzemiosła 1 spół­
dzielczości, będących producentami znacz­
nych Ilości towarów trafiających do dzieci, 
tym eo robią w Instytucie. Na specjalnie 
zorganizowane tam spotkanie z producen­
tami przybyło kilku przedstawicieli wiel­
kiego przemysłu, natomiast nikt z pozosta­
łych dwóch grup.

Sytuację dodatkowo komplikuje fakt, te 
w Polsce nie ma instytucji, która zajęłaby 
się problemem otaczającego dziecko świa­
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ta przedmiotów, oceniałaby wartości i przy­
datność każdego wyrobu. Dziś praktycznie 
każdy może wejść na rynek z każdym, 
najgorszym nawet bublem. Marnowane są 
materiały. O psuciu gustu, niszczeniu po­
czucia estetyki młodego pokolenia — le­
piej nie wspominać. To się po prostu dzie­
je. Jak więc temu przeciwdziałać. Co 
zrobić, by dzieslęciomilionową społeczność 
dzieci i młodzieży w wieku szkolnym 
przestała otaczać tandeta 1 szmdra.

Na wniosek Rady Wzornictwa Przemy­
słowego — Instytut 1 Centrum Wzornic­
twa przeanalizowały poziom wzornictwa 
ubiorów i przyborów szkolnych, służących 
uczniowi ze szkoły podstawowej. Przez 
pięć miesięcy wybierano przykładowe wy­
roby z oferty najpopularniejszej placówki 
handlowej w Polsce, Domów Towarowych 
„Centrum”, także ze Stołecznego Przed­
siębiorstwa Handlu Wewnętrznego 1 z sie­
ci placówek handlu ajencyjnego oraz bez­
pośrednio od producentów. Wnioski z do­
konanej analizy potwierdziły jedynie to, 
co było i tak widać gofym okiem. Domi­
nuje kicz. Nieliczne wzory oceniono pozy­
tywnie, a jeśli nawet takowe znajdowano 
były one produkowane w Ilościach raczej 
śladowych.

Rzadko który producent korzysta s o- 
sług profesjonalnych projektantów z sa- 
kresu wzornictwa A już zupełnie nie ,są 
tym zainteresowane rzemiosło I spółdziel­
czość. Rynek producenta dyktuje nie tylko 
ceny. Dyktuje także styl 1 jakość. Kształ­
tuje więc gust, a raczej bezguścio.

Cl, którym problem ten-nie daje spać 
■pdkojnle, którym kształt tego, co nas, a 
przede wszystkim dziecko otacza nie jest 
obojętny — proponują powołanie przy In­

stytucie Wzornictwa Przemysłowego lub 
Ministerstwie Przemysłu plcówkl pośred- 
nicząco-oceniającej wyroby. Mogłaby ona 
preferować pewnych producentów ułat­
wiając im zakup deficytowych materiałów. 
Proponują utworzenie centralnej bazy 
wzornictwa. Zastrzegają przy tym, jakby 
uprzedzając • ewentualne opory producen­
tów, że projektowanie uwzględniałoby 
techniczne i materiałowe możliwości 
przedsiębiorstw, produkujących dany 
przedmiot

Instytut Wzornictwa Przemysłowego 
pracuje nad systemem nadawania znaku 
dobrego wzoru. Najlepszą jednak zachętą 
dla producentów do współpracy z profe- 
sjonalistami-projektantami form przemy­
słowych i odzieżowych, byłoby zastoso­
wanie przymusu ekonomicznego, który 
spowodowałby, że nie opłacałoby się pro­
dukować tandety, czy wyrobów o niskim 
poziomie wzorniczym. Weryfikacji poza 

' służbami specjalistycznymi dokonywałyby 
organizacje konsumenckie. Proponuje się 
także, by firmy produkujące buble były 
piętnowane publicznie w środkach maso­
wej informacji. Może jest to jakiś sposób— 
Ale kompleksowa poprawa wzornictwa dla 
dzieci i młodzieży wymaga sporych pie- 
nlędzy. Fundusz potrzebny dziś na praca 
projektowe i wdrożeniowe szacowany jest 
na jakieś dwa miliardy złotych. Realiza­
cja programu naprawy tego, co zepsuta 
miałaby potrwać około trzech lat Rozu­
miem, te w najlepszym razie. Oczywiście, 
jeśli zapadną decyzje 1 spłyną pieniądze na 
ten cel... Ale czy spłyną? Może jednak 
znajdzie się ktoś, kto zechce to sfinanso­
wać?

HALINA DRACHAL

Fot. M. SUCHBCKI

MIĘDZY LEKCJAMI

NOWY MINISTER
STARE PROBLEMY

Ciekawe, jak długo jeszcze będzie tak, 
te początek roku szkolnego oznaczać mu­
si zmianę szefa naszej oświaty? To tak, 
jakby w szkole co roku zmieniano dy­
rektora, a. każdy przychodziłby, niby z po­
dobną ale jednak inną koncepcją organiza­
cji prac?; nauczycieli i uczniów. I żadnemu 
nie dano by dokończyć dzieła.

Tym razem jednak zmiana jest zasadni­
cza — ten, który w najbliższym roku 
szkolnym (a może i dłużej?') będzie kiero­
wał naszą pracą, przychodzi z zupełnie in­
nej strony — wszyscy jego poprzednicy 
byli z lewej, ten jest z prawej.

Czy więc oznacza to całkowitą zmianę, 
rewolucję w naszym szkolnictwie? Jak 
wiadomo, dla szkoły nie ma nic gorszego 
(oprócz braku pieniędzy, oczywiście) niż 
przemiany gwałtowne, z dnia na dzień 
wprowadzane. Gdy plśzę te słowa — nie 

znam jeszcze zamiarów prof. Samsonowi­
cza. Mimo tego jestem przekonany, te 
główne kierunki działania kierowanego 
przez niego resortu będą podobne do tych, 
które wprowadził jego poprzednik, prof. 
Jacek Fisiak. No, bo czy nowy minister 
może wycofać się np. z tendencji do der 
centralizowania uprawnień oraz do lik­
widacji zbędnych zarządzeń, wytycznych, 
zaleceń itp.? Czy zniesie albo ograniczy 
swobodę w zakładaniu szkół prywatnych? 
Z pewnością też nie potraktuje ponownie 
wiedzy o społeczeństwie jako przedmiotu 
maturalnego, rozszerzy natomiast — moż­
na przypuszczać — możliwości swobodne­
go wyboru przez uczniów języka obcego. 
Nie wątpię też, źe zapoczątkowane przez 
odchodzącą ekipę tendencje do zwiększenia 
uprawnień dyrektorów szkół i rad pedago­
gicznych, będą utrzymane, Ciekawe jest 

natomiast bardzo, jak nowy minister po­
traktuje sprawy placowe — co dalej z tak 
kontrowersyjnie przyjętą koncepcją zróż­
nicowanego systemu plac?

Czekamy więc na pierwsze decyzje no­
wego, najważniejszego w oświacie, szefa. 
Ale nis obiecujmy sobie za wiele — naj­
mądrzejsze nawet decyzje realizują ci 
mniejsi szefowie, w terenie. A oni przecież 
się nie zmienili — przeżyli już tylu mi­
nistrów III Czy ten, znany mi dobrze wizy­
tator, dla którego wpis do dziennika jest 
sprawą najważniejszą i który od 20 lat 
ocenia dyrektorów i nauczycieli za to 
właśnie, w jakim stanie mają papierki — 
nagle się zmieni, słysząc, że ministerstwo 
stawia nie na jakość dokumentacji, lecz 
na rzeczywistą efektywność pracy nauczy­
ciela, na dobro ucznia? Papierki sprawdzi 
w ciągu godziny i. doskonale wie jak to ro­
bić, zaś ocena tego, jak nauczyciel faktycz­
nie pracuje, wymaga znacznie więcej cza­
su, no i znajomości metodyki, pedagogiki 
i psychologii również. A w końcu — po­
przedni minister też mówił, te dobro ucz­
nia ważniejsze niż papierki — i co? Mini­
ster jak szybko przyszedł, tak szybko po­
szedł, odejdzie i ten obecny a on, wizyta­
tor, pozostanie..

Takie rozumowanie, niestety, jest typo­
we dla wielu urzędników oświatowych, w 
tym również dla niektórych dyrektorów 
szkół. Decentralizacja, swoboda decyzji, 
tak, owszem, ale zawsze lepiej upewnić 
się, zadzwonić — do komitetu to już może 
nie (przynajmniej nie do tego, co dotych- 
ezas) — ale do inspektora, kuratora, do 
odpowiedniego departamentu — a, to już 

warto. Asekuracja, bierność, nerwowe szu­
kanie przepisu na każdą okazję, wreszcie 
w końcu czepianie się papierków (bo co 
napisane i podpisane, jest święte), to wciąż 
jeszcze typowa postawa oświatowych urzę­
dników w terenie. Wciąż ci z pomysłami, 
inicjatywą, stawiający wyżej niebanalną 
lekcję niż biurokrację, są źle widziani, 
spychani na dalszy plan — oni po prostu 
przeszkadzają.

I nic tu nie pomogą — w istotnym stop­
niu — dobre chęci ministra i jego zalece­
nia. Jest tylko jedna rada — ograniczyć 
w sposób zasadniczy rolę urzędników, a 
szkołę uspołecznić; odebrać nadzór biuro­
kracji, a bddać radom społecznym, złożo­
nym z najbardziej światłych przedstawi­
cieli rodziców, lokalnej społeczności, tych 
jeszcze, którzy zechcą szkołę wspomagać 
finansowo. Wiem, dziś jest to teza niepo­
pularna, boimy się społecznego wglądu na 
naszą pracę, już lepiej niech to robią 
urzędnicy, ich zawsze jakoś tam można 
oszukać, zwłaszcza na piśmie.

Więc, jeśli mila koleżanko, czy szanow­
ny kolego, buntujesz się przeciwko nadzo­
rowi rodziców nad twoją-pracą, to pomyśl 
— czy nie chcialbyś być w takiej radzie 
społecznej, kontrolującej szkolę, w której 
uczy się tw oj e dziecko?

LECHOSŁAW GAWRECKl
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PVTA|| NA TEJ STRONIE ZNAJDZIESZ ODPOWIEDŹ
I I BlUl REDAGUJE TERESA KONARSKA

NOWE PRZEPISY

OCENA PRACY
Od 26 lipca 1938 r. weszło w „Informacji o pracy pedagc-gl- 

w życie rozporządzenie ministra 
edukacji narodowej z 17 czerwca 
1989 r. (Dz. U. nr 43) określające 
zasady i tryb dokonywania oceny 
pracy, której podlegają wszyscy 
». wyjątkiem, nauczycieli przed­
miotów artystycznych zatrudnio­
nych w sakołach artystycznych 
oraz nauczycieli przedmiotów za­
wodowych w 
medycznych.

średnich szkołach

Nauczyciele 
niezależnie od 
stosunku pracy (umowa czy mia­
nowanie), wymiaru prowadzonych 
zajęć (w niepełnym wymiarze), 
stażu pracy ora® stanowisk i fun­
kcji służbowych.

podlegają ocenie 
formy nawiązania

Na ocenę pracy nauczyciela nie 
mogą wywierać wpływu (cytuję 
przepis): „jego przekonania reli­
gijne i poglądy polityczne, a także 
fakt odmowy wykonania polece- 

. nia służbowego, gdy odmowa ta­
ka wynikała z uzasadnionego 
przekonania iż wydane polecenie 
było sprzeczne z dobrem. dziecka,. 

. dobrem służby albo dobrem pu­
blicznym”.

Podstawę oceny stanowi oczy­
wiście wykonywanie zadań okre­
ślonych w art. 6 ust. 1 Karty (do­
brze znanym), zadań statutowych 
szkoły, a w stosunku do dyrekto­
rów szkół — t.akże zadań wyni­
kających z pełnienia te] funkcji 
(art. 7 Karty).

Oceny dokonuje zespół powoła­
ny przez dyrektora szkoły w skła­
dzie: dyrektor lub wicedyrektor 

' jako przewodniczący, jeden' do 
trzech nauczycieli mianowanych'' 
zatrudnionych w tej samej szkole, 
mających kwalifikacje do naucza­
nia przedmiotu prowadzonego 
przez ocenianego kolegę, oraz 
przedstawiciel właściwego ogni­
wa związku zawodowego, w któ- 

. rym zrzeszany jest oceniany.

Do składu zespołu może być po­
wołany metodyk, a także na 
wniosek ocenianego nauczyciela 

i— inny, wskazany przez ' niego . 
nauczyciel tego samego lub po- 

, krewnego przedmiotu.

Jeżeli w danej szkole n!e ma 
nauczyciela o specjalności zbież­
nej z ocenianym — wówczas or­
gan nadzorujący szkolę, na wnio­
sek dyrektora, deleguje do zespo­
łu oceniającego mianowanego na­
uczyciela innej szkoły.

Oceny dyrektora szkoły (pla­
cówki) dokonuje zespół powoła­
ny przez organ bezpośrednio nad­
zorujący szkolę, w składzie na­
stępującym: przedstawiciel tegoż 
organu — jako przewodniczący, 
jeden do trzech nauczycieli mia-
nowanych posiadających kwalifi­
kacje do nauczania przedmiotu 
prowadzonego przez ocenianego, 
przedstawiciel jego związku za­
wodowego oraz metodyk.

W zespole oceniającym nie mo­
że być współmałżonek lub krew­
ny w linii prostej. Za organiza­
cję i przebieg oceny odpowiada 
dyrektor lub organ, który powo­
łał zespół (w przypadku oceny dy­
rektora).

Zespół dokonuje oceny wyko­
rzystując treść wpisów zawartych 

cznej nauczyciela”. Przy formuło­
waniu oceny wykorzystywane 
mogą być kryteria przykładowe 
określone w rozporządzeniu (pu­
blikujemy je poniżej w ramce).

Ostatecznej oceny dokonuje się 
dopiero po wysłuchania nauczy­
ciela!

W Karcie Oceny Pracy Nau­
czyciela wpisuje się ocenę tzw. 
uogólniającą: szczególnie wyróż­
niająca; ■wyróżniająca; pozytyw­
na; negatywna oraz jej . uzasad­
nienie.

Kartę włącza się do akt osobo­
wych. Może ona być udostępnio­
na tylko nauczycielowi, pracowni­
kowi nadzoru pedagogicznego, a 
w przypadku nauczyciela przy­
sposobienia obronnego — także 
organom wojskowym sprawują­
cym nadzór nad nauczaniem.

KRYTERIA OCENY NAUCZYCIELA
1. W zakreślę pracy dydaktyczno-wychowawczej 1 opiekuńczej: 
,,m Wyl^k« ,naucza“la> 1 uwzględnieniem wzrostu poziomu wiedzr umiejętności uczniów, " wieazy

io^°PraWR.0ŚĆ diagnozowania osiągnięć szkolnych uczniów I umie­
jętność zapobiegania występowaniu niepowodzeń,

— wypełnianie obowiązków wychowawcy klasy, grupy — ogólne 
poziom wychowawczy klasy, grupy, uspołecznienie, dyscyplina, czy­
telnictwo, działalność organizacji młodzieżowych itp„

— umiejętność nawiązywania kontaków z uczniami (wychowanka- 
mi), osobisty przykład, kultura i takt pedagogiczny nauczyciela,

— stosowanie wobec uczniów (wychowanków) różnych form opieki 
f podejmowanie działań na rzecz poprawy warunków materialnych 
•i wychowawczych dzieci z rodzin zagrożonych patologią społeczną,*

— umiejętność współpracy z rodzicami uczniów fwychowanków),

• organizowanie w sposób racjonalny ezasu wolnego uczniów 
(wychowań ków).

8. W zakresie stosunku nauczyciela do obowiązków zawodowych:
— dbałość o etykę 1 godność zawodu nauczyciela,
— doskonalenie własnego warsztatu pracy, w tym udział w zorga­

nizowanych formach doskonalenia zawodowego oraz samokształce­
niu kierowanym

— współudział w organizowaniu pracowni przedmiotwych i wzbo­
gacanie ich w środkS dydaktyczne,

— zdyscyplinowanie, poczucie obowiązku 1 odpowiedzialności, ucz­
ciwość i zaangażowanie,

— realizacja zaleceń pohospftacyjnyeh.

— udział w doskonaleniu pracy innych nauczycieli, w tym prowa­
dzenie lekcji otwartych (koleżeńskich), opracowywanie i wygłaszanie 
prelekcji, wykładów, odczytów itp.,

— opieka metodyczna nad młodymi nauczycielami, zlecona przez 
dyrektora szkoły lub nauczyciela metodyka,

— podejmowanie 1 realizacja dodatkowych zadań na rzecz szkoły 
i środowiska.

poprawność rzeczowa i metodyczna prowadzonch zaleć flekHn- rytmiczność realizacji programów nauczania oro^to^ wJS-*  
stania najnowszej wiedzy pedagogicznej, " •

~ tworzenie warunków do udziału uczniów (wychowanków) w 
różnych formach aktywności społeczno-kulturalnej, samorządności.

•<u-w konkursach, olimpiadach itp.,

— Wdrażanie uczniów do samodzielnej pracy, rozwijanie ich zain­
teresowań; kształtowanie pożądanych postaw uczniów (wychowan­
ków) w pracach społecznych, kulturalnych, naukowych, rekreacyj­
nych itp..

Rozporządzenie określa termi­
ny dokonywania oe-ny, jej przed­
stawienie zainteresowanym 1 od­
wołania. Oceny pracy dokonuje 
się nie wcześniej niż po upływie 
14 dni i nie później niż po upły­
wie 3 miesięcy licząc od dnia 
zgłoszenia wniosku o ocenę przez 
nauczyciela Mb powiadomienie go 
o zamiarze ■tekowej oceny przez 
dyrektora szkoły (w przypadku 
dyrektora — właściwego organu 
nadzorującego).

Ocenę przedstawia zaintereso­
wanym przewodniczący zespołu 
nie później niż po upływie 14 dni 
od dnia jej dokonania.

Nauczyciel w ciągu cztarnastd 
dni od przedstawienia mu „Kar­
ty oceny” może się odwołać od 
dokonanej oceny do organu bez­
pośrednio nadzorującego szkołę, 
który może zarządzić przeprowa­
dzenie ponownej ceny.

Skład zespołu oceniającego u- 
stala wówczas organ nadzorujący 
z zachowaniem normalnego skła­
du, z wyłączeniem osób błocących 
udział w poprzednio kwestiono­
wanej ocen(e,

Od tej ponownej oceny nie 
przysługuje odwołanie.

CZYTELNICZY WTOREK

NIE BIDZIE 
IEKKL

Przede wszystkim jestem win­
na przeprosiny tym Czytelnikom, 
którzy usiłowali się dodzwonić 
pod „wtorkowy” numer 28-10-11 
wewnętrzny 263, 1 kontaktu na­
wiązać nie mogli. Numer milczaŁ 
Otpż jeszcze niedawno mieliśmy 
starą wysłużoną centralę telefo­
niczną, taką sprzed II wojny 
światowej. I jak to staruszka mia­
ła różne hiznery ... ale łączyła. 
Teraz mamy nową centralę, z cze­
go jesteśmy niezwykła dumni, 
szkoda tylko że ta .„ nia łączy. 
Mamy jednak nadzieję, 4e w 
przyszłym wtorek blokady już nie 
■będzie. ,

Dodzwoniło się jednak Mika o- 
sób ita numer bezpośredni (cze­
go chdalabym w przyszłości uni­
kać, bo blokuję w ten sposób re­
daktora naczelnego) i okazuje się. 
że tematem, który nas intereso­
wał w tym tygodniu (i zapewne 
jeszcze na długo) są opłaty za 
.przedszkola.

' Pozwolę sobie niczego nie ko­
mentować i oddać glos Czytelni­
kowi, który jest i ojcem 1 nau­
czycielem.

— Przez przypadek wpadły mi 
do ręki dane związkowe o mini­
mum socjalnym, z których wy­
nika, że wynosiło ono w sierpniu 
na osobę samotną 93 400 zł, w ro­
dzinie dwuosobowej — 85 200 zł 
1 w czteroosobowej, czyli w mo­
jej — 75 600 zł. Rzuciłem się więc 
do kajetu, w którym zapisuję wy­
datki od 15 sierpnia i okazuje się, 
że do 15 września na osobę vr mo­
jej rodzinie wydałem mniej, bo 
około 70 000 zł, ale mieliśmy je­
szcze różne zapasy, czyli w sumie 
wyjąłem z portfela 280 000 zł. A z 
moich obliczeń wynika, że obyd­
woje z żoną, będziemy zarabiać — 
uwzględniając nowe stawki płae 
— około 326 000 zł. Pracujemy od 
dziesięciu lat w warszawskich 
sakołach podstawowych. Legity­
mujemy się cenzusem — wyższe 
i przygotowaniem pedagogicz­
nym. Mogę liczyć tylko na pen­
sję zasadniczą i wychowawstwo. 
Geografowie, b. rzadko otrzymu­
ję ponadwymiarówki.

Będąc na granicy minimum, ale 
Jednak powyżej, jakoś byśmy so­
bie radzili ... gdyby nie opłata w 
przedszkolu. Niestety, moje dzie­
ci: 3,5 i 5 lat •— muszą tam cho­
dzić, bo w przeciwnym przypadku 
żona musiałaby rzucić pracę. No­
tabene była jedną z najlepszych 
studentek na roku i jest fanatycz­
ką pracy pedagogicznej. Ona to 
po prostu lubi.

Przyznają wyszedłem z przed­
szkola oszołomiony. Na karteczce 
koleżanka dyrektor wypisała mi 
kwotę: 35 600 zł, za dziecko (w 
tym opłata za komitet i ubezpie­
czenie). Razem za pobyt moich 
dzieci zapłacę 71 200 zł. No więe 
pytam "z czego ja to „uiszczę”? 
A przecież inni rodzice „stawia­
ją” swoim pociechom jeszcze 
rytmikę, angielski i basen! Oczy­
wiście, ci na pewno nie są za 
sfer budżetowych.

Koleżanka dyrektor ma do 
wglądu kalkulację i „pociesza" 

niektórych: „jut wiem, źe w 
październiku będzie jeszcze dro­
żej."

Usiłuję uwierzyć, jeszcze ras, że 
poprzez wyrzeczenia wyjdziemy 1 
tego dna, ale chciałbym doczekać 
tej chwili nie słaniając się z prze­
męczenia. Bo przecież żeby nie 
paść z głodu i wyżywić swoją ro­
dzinę — będę musiał podjąć pra­
cę dodatkową, np. nocnego dozor­
cy. Czytałem nawet interesującą 
propozycję: pensja podstawowa, 
160 tya

ZA 
WSZYSTKO 
TRZEM 
PEACIC

W czasie dyżuru otrzymuję proś­
by • związkowców, dyrektorów 
szkól, Inspektorów o wydrukowa­
nie wspomnień o kolegach", wy­
bitnych nauczycielach, wspanla- 
łach ludziach. Otrzymuję też wie­
le listów ze zredagowanymi już 
tekstami poświęconymi jubileu­
szom. Ot, choćby ten:

„Opnisko nr 2 ZNP w Szkoli 
Podstawowej SZRODiM — By­
stre i dyrekcja 'szkoły zwracają 
się z prośbą o umieszczenie na Pa­
triach „Głosu" krótkiej notatki 
dotyczącej 60 lat przynależności 
do ZNP długoletniej dyrektor 
szkoły — obecnie na emeryturze 
— pani HELENY ORWICZOWEJ.

Ognisko ZNP w szkole SZRODiM 
— Bystre w Zakopanem skła­
da gratulacje i serdeczne życze­
nia zdrowia oraz pomyślności pa­
ni Helenie Orwiczowej, która od 
60 lat należy do ZNP. Jest ta 
rzadko spotykany jubileusz.

Wstąpiła do Związku 15 XII 
1929 r. i do tej pory działa czyn­
nie w sekcji emerytów ZNP w 
Zakopanem. Przez 43 lata, była 
kierownikiem szkoły w tutejszym 
sanatorium, całkowicie oddana 
chorym, niesprawnym dzieciom. 
Mimo że od kilku lat jest na e- 
meryturze (ur. 8.02.1903 r.) zawsze 
służy pomocą i radą naszej szko­
le.

Sa wyróżniającą pracą pedago­
giczną odznaczona została meda­
lem Zasłużony Nauczyciel PRL, 
Krzyżem Kawalerskim OOP i- 
Złotą Odznaką ZNP.

Grono Pedagogiczne, długolet­
ni współpracownicy — składają 
wyrazy podziękowania i gratula­
cje".

My także przyłączamy się de 
tych serdeczności.

Bardzo chętnie drukowalibyś­
my takie notki — ale niestety, 
ple możemy tego czynić bezpłat­
nie, Takie rygory finansowe na­
kłada na nas nasz wydawca. RSW 
„ Prasa -Książka-Ruch”. Szczegó­
łowo o odpłatności za ogłoszenia 
informujemy w stopce redakcyj­
nej.

RESORT ODPOWIADA

O KREDYCIE 
BANKOWYM CISZA

Sto tysięcy to dzisiaj śmieszna 
kwota, którą można wydać w sto­
isku ■ ze skarpetkami. Niestety, 
kredyt bankowy nie zwiększył się 
i opiewa właśnie na tę kwotę (a 
dla nauczycieli o niższym cenzu­
sie wykształcenia jest jeszcze niż­

szy i wynosi 75 tys. zł). Wysokość 
kredytu ustalono w liczbach bez­
względnych, niestety w 1982/83 r. 
Wówczas można było mówić o 
wsparciu ludzi młodych i przycią­
gnięcia w ten sposób wykształ­
conych nauczycieli na wieś. A co 

dzisiaj, co dalej? To pytanie za­
daj ę od kilku już lat resortowi. 
Ponawiam go i dzisiaj, zwracając 
się z nim do wicedyrektora depar­
tamentu kadr 1 spraw socjalnych 
MEN — Mieczysława Chmielew­
skiego.

— Panie dyrektorze, ciągle Pa­
na niepokoję pytaniem, co z kre­
dytem 1 niezmiennie robi mi Pan 
nadzieję, że tekst zarzą­
dzenia jest już zaopinio­
wany w resorcie, potem, że 
jest już w uzgodnieniach mię­
dzyresortowych 1 że powinien być 
zatwierdzony niebawem przez mi­
nistra finansów. Zainteresowanie 

tym kredytem wśród młodych 
jest duże, bo niby skąd mają 
wziąć pieniądze, pracując tylko 
w kraju ojczystym? Ale niektórzy 
już zwątpili...

— Czekaliśmy na zatwierdzenie 
ministra finasów, ale teraz, po u- 
stawie o zmianie kompetencji — 
sprawy kredytowe są wyłącznie 
w gestii resortu finansów. Mini­
sterstwo nasze jest już z tej spra­
wy „wyłączone”. Dlatego trudno 
mi w tej chwili powiedzieć: co da­
lej. Mogę tylko dodać, że mini­
ster finansów wyda akt norma­
tywny dotyczący kredytów dla 
nauczyciel! i będzie w randze roz­

porządzenia Rady Ministrów, 
Kiedy to nastąpi? Sądzę, że wkró­
tce. Sprawy organizacyjne w re­
sorcie finansów, miejmy nadzie­
ję, nie wydłużą oczekiwania.

Zadzwonilaip więc do minister­
stwa finansów, gdzie Biuro Praw­
ne tegoż resortu .przejęło” już 
rozporządzenie i — jak mnie po­
informowano — prawdopodobnie 
będzie musiało przejść przez ca­
ły tok uzgodnień między departa­
mentami.

Niestety, bliższych szczegółów 
na ten temat nie chciano mi u- 
dziellć.



„GŁOS” DROŻSZY 
ALE TYLKO 
W KIOSKACH

Jeśli nas Jut zaprenumerowałeś — 
zarobiłeś na czysto I ~

Jeśli jeszcze nie —■ pospiesz »lq, bo 
irto wie co nas czekał 

Podajemy nowe warunki prenumeraty 
„Głosu Nauczycielskiego” na rok 1990.

Otóż nowa cena prenumeraty „Gipsu" 
sa kwartał wynosi — 2 600 rt, a sa rek 
wielokrotność tej sumy.

Prenumeratorzy indywidualni. Instytucje 
1 zakłady pracy zamawiają prenumeratę w 
Oddziałach RSW „Prasą-Ks.iążka-Ruch” 
właściwych dla miejsca zamieszkania lub 
siedziby prenumeratora.

Prenumeratę za kteeetalem wysyłki ta 
granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka- 
-Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy 1 Wy­
dawnictw, uL Towarowa 28, 00-958 War­
szawa, konto PBK XIII Oddział Warszawa. 
870044-1195-139-11.

Prenumerata ze zleceniem wysyłki sa 
granicę pocztą zwykłą jest droższa od pre­
numeraty krajowej o 50 proe. dla zlecenio­
dawców Indywidualnych i • 100 proe. dla 
zlecających instytucji 1 zakładów.

Na życzenie prenumeratora dostawa mo­
le odbywać się drogą lotniczą: koszty do­
stawy lotniczej w pełni pokrywa prenu­
merator.

TERMINY PRZYJMOWANIA 
PRENUMERATY

Na I kwartał, I półrocze I cały rok na­
stępny — na kraj — do 10 listopada 198# 
r., za granicę do 31 października 1989.

Na pozostałe okresy prenumeraty —• do 
1 dnia każdego miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty roku bieżącego,

CZY TO DUZOT

Nowa eena prenumeraty jest niezależna 
od redakcji. Wynika ona z nowych cen 
papieru, farb drukarskich, nowych stawek 
sa koszty druku i kolportażu.

Jesteśmy przekonani, że mimo wzrostu 
ceny, żadna szkoła, ognisko ZNP nie zre­
zygnują z prenumeraty!

Na „Glos” — jedyny tygodnik Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, na którego la­
mach publikują swoje teksty wybitni pro­
fesorowie oraz nauczyciele i związkowcy 
— pieniądze muszą się znaleźć l

Prawdę mówiąc, nie są to zresztą-, duże 
pieniądze. Dziś kilogram pomidorów kosz­
tuje w Warszawie 1 800 złotych; 1 dolara 
można kupić w kantorach wymiany n 
ek. 10 tysięcy złotych; kilogram kiełbasy 
(tej lepszej) również kształtuje się w eo­
nie bliskiej 10 tysięcy złotych! A ile trze*  
ba będzie za ten sam towar wpłacić w ro­
ku przyszłym T

Warto więc zaprenumerować „Glos" 
choćby dlatego, te prenumeratorzy zawsze 
wygrywają. Bowiem cena pisma już zapre­
numerowanego nie ulega zmianie!

TYGODNIK ZNP
ODZNACZONY

KRZYŻEM 
KOMANDORSKIM 
ORDERU 
ODRODZENIA 
POLSKI

ZŁOTĄ 
ODZNAKĄ 
ZNP

MEDALEM
KOMISJI EDUKACJI 
NARODOWEJ

KRZYŻEM 
ZA ZASŁUG! 
DLA ZHP

Sałata związkowego), Magdalena Grocbew*  
oka, Lidia Jastrzębska (11 tekr. red.;, Ma­
ria Kalińska (sekr. red.), Tereaa Konarska 
(kler, działu listów 1 Interwencji), tatar 
Kraśniewskl (kler, działu polityki oświato*  
waj), Barbara Koronka (red. techn.). Boże*

CZY TAK TRUDNO 
BYC PARTNEREM?
CD ZE STR. 4

podstawowej. Zresztą — w tych szkołach 
— od czasu wprowadzenia odpłatnych za­
jęć wyrównawczych, kół przedmiotowych 1 
innych, właściwie nie ma miejsca na takie 
zabiegi (za to rozpowszechniły się korepety­
cje!), Przedtem nauczyciele pozostawiali 
uczniów po lekcjach (tzw. koza?) i dou­
czali ich doraźnie, bez określania z góry 
składu osobowego zespołu i czasu trwania 
zajęć. Wadą tego systemu była nielegalność 
i eskalacja przymusu szkolnego, a zaleta­
mi: skuteczność, jasność reguł gry 1 ega- 
litarność. Nauczyciel 1 uczniowie „siedzą­
cy w kozie” starali się tak pracować, by 
trwato to możliwie najkrócej. Ten, który 
odrobił zadanie, mógł iść od razu do domu. 
Po lekcjach zostawali ci. którzy sobie w 
danym dniu na to zasłużyli, np. nie nau­
czyli się jakiegoś tekstu, nie napisali cze­
goś itp. Mogło to się zdarzyć każdemu — 
zarówno bardzo dobremu jak niedostate­
cznemu, z jednego lub wielu przedmiotów. 
Nauczyciel sam po sobie poprawiał usterki 
i nla brał za to pieniędzy, co było dodat­
kową zaletą takiego douczania.

Na dzisiejsze zajęcia wyrównawcze uczę­
szczają wyznaczeni „słabi” uczniowie. Dou­
czają się oni regularnie wg planu, przede 
wszystkim z j. polskiego i matematyki. Je­
żeli trudno jest cokolwiek powiedzieć o 
efektywności dydaktycznej obecnie stoso­
wanych zajęć wyrównawczych, to co do

PISZCIE
PAMIĘTNIKI!

Konkurs na dzienniki 1989/90 roku pod 
nazwą „Polaków pamiętnikarski portret 
własny” spotkał się z wyjątkowo żywym 
zainteresowaniem. W ciągu lipca i sierp­
nia wpłynęło kilkaset listów z zapowie­

HMHWIBWWI

NOWOŚCI NADEStANE
LITERATURA PIĘKNA

Joe A W POWIEM WAM JAK ZGINĄŁ. Wk 
Kraków I9M, «. 221, eena 5S0 sl.

Stanisława Fleszerowa-Muskat: PRZERWA NA 
2YCIB. MON, Warszawa IW. < ł«», eena
650 zt.

Mary Woltsttmeoraft Shelly: FRANKEN­
STEIN. Wyd. Poznańskie, Poznań IMS, a. SIS, 
eena 500 zł.

Włodzimierz Slobodnlk: ROZMOWA S OT­
CHŁANIAMI. WL. Kraków lew. «. 114, eena 
S20 d.

Andrzej Strug: ZAKOP ANOPTUCON, WL. 
Kraków, I»». «. 374. cena l»0 zl

Dumytro Pawlyczko: TAJEMNICA TWOJEJ 
TWARZY. Wyd. Lubelskie, Lublin 1SSB a 1B1, 
cena 450 zl.

Jednego ale ma wątpliwości j wydzielenie 
grupy słabszej skazuje ją automatycznie 
na efekt „samospełnlającej się przepowie­
dni”. A to jest coś gorszego niż zwykle nle- 
douczenie.

Stosowanie barier dla ponadprzeciętnej 
aktywności jest naszą specjalnością, a jej 
źródeł należy szukać w patologii władzy. 
Część oświatowych prominentów (których 
nazywam autokrataml demonicznymi, ja­
ko że sieją zło 1 wszędzie widzą tylko zło) 
zdecydowanie się w tym wyróżnia. Tacy 
zwierzchnicy — pomimo że kiedyś może 
mieli okazję słyszeć o 22 kryteriach zdro­
wia instytucji (Likert R.) oraz o problemie 
kierownika niszczyciela i człowieka nieza­
stąpionego (Kowalewski S.), uporczywie tę­
pią ponadstandardową aktywność podwła­
dnych. Udaje im się do tego włączyć także 
belfrów czystej wody, z którymi łączy ich 
wspólna hierarchia wartości. Jeden z ko­
legów altruistów — błyskotliwy nauczy­
ciel, i sapałem uprawiający turystykę 
szkolną, przyjaciel uczniów mających tru­
dności w przystosowaniu społecznym — tak 
opisał tego rodzaju praktykę; systematycz­
nie dowiadywałem się od swoje] zwierz­
chności złego o sobie 1 swojej pracy ponad 
wyobrażenie i sny najgorsze, 1 o mało co 
nie uwierzyłem temu. Za to o sprawach 
mnie Interesujących, płynących z „góry”, 
dowiadywałem tlę ostatni, albo wcale. 
Wszystko, co wychodziło poza ustalony 
reżim szkolny, muslałem uzgadniać w naj­

dzią pisania dziennika i kilkadziesiąt 
pierwszych zapisów miesięcznych. Przy- 
pomnijmy, że nagrody są atrakcyjne:

I nagroda w wysokości — 200 tys. zł
II nagroda w wysokości — 150 tys. zl

III nagroda w wysokości — 100 tys. zł
oraz 10 wyróżnień po 25 tys. zl każde.

Bardzo prosimy o zgłoszenie na podany 
poniżej adres zamiaru uczestniczenia w 
konkursie. Wyślemy wtedy pełny tekst 
odezwy z warunkami i dodatkowe wska­
zówki. Rozpatrywne będą zapiski prowa­
dzone przynajmniej przez 3 miesiące. Po­

HISTORIA, ID3OLOGIA, POLITYKA

Jeny J- Wlatrt POLSKA SZANSA. WL, Kra­
ków 1831, s. in, eena SN d.

Anna Woitl-powesfca: NIEMIECKA MYŚL PO­
LITYCZNA WIEKU OŚWIECENIA. Wyd. Foa- 
nańelda, Peemań UN, l IBS, eena SN ri.

Praca zbiorowa i Kazimierz sosnkowskl 
CIENIOM WRZEŚNIA. MON, Warszawa IMS, 
a MB. eena SN «L

WSPOMNIENIA, BRKSBAra

Zygmunt Ptrieyj W KEDYWU I W „BU­
RZY-. LSW, Wanmawa IMS, a, m, eena «M sL

AMna ■ Cbsriotfców BawłdowSesewai _ES> 
BCHNIĘTB USCDB 1 KWIAT- WŁ. Kraków 
1901, ». »H, eena «70 d.

Tadeun Sierocki: OSKAR i łango. nw. 
Warszawa IMS, a BM cena IWO d. 

drobniejszych szczegółach, pisać oświad­
czenia, wielokrotnie wystawać pod drzwia­
mi gabinetu itd. Dopiero wtedy, gdy jasno 
1 wyraźnie oświadczyłem, że niczego nie 
robię <Ha awansu, zelżały kontrole 1 usta­
ły połajanM. Dziś już robię właściwie, co 
chcę...

Drugi z kolegów — wyróżniający się ak­
tywnością zawodową i społeczną,- cieszący 
się autentycznym autorytetem wśród ucz­
niów 1 rodziców, po kilku latach „gnoje­
nia” załamał się 1 przeszedł do klasy „stan­
dard — odmiany wyrobniczej”. Ale on od 
początku był w gorszej sytuacji, bo miał 
aspiracje kierownicze.

Na koniec chclałbym przestrzec altrui­
stów — samotników, nie mających wspar­
cia w dyrekcji 1 nie znajdujących zrozu­
mienia u Innych nauczycieli — przed po- 
padnlęciem w nadopiekuńćzość prowadzą­
cą do ukształtowania się u niektórych ucz­
niów postaw roszczeniowych, lub eo jest 
jeszcze gorsze, pasożytnictwa różnej maści. 
Takie patologie zdarzają się wówczas z re­
guły wtedy, gdy na uczniów, obok altrui­
stów, oddziałują zamordyści. Wówczas tó 
niedojrzały uczeń odbiera ponadstandardo­
wą pomoc jako słabość, którą trzeba ko­
niecznie wykorzystać.

Obciąłbym, żeby zapanowała życzliwa at­
mosfera wokół altruizmu — przynajmniej 
w szkole. Wierzę, że takiej postawy można 
się nauczyć, że ona właśnie najlepiej świad­
czy o sensie pedagogicznych działań. My­
ślę, te należałoby zacząć od likwidacji 
tkwiących w patologii władzy mechani*-  
mów przeszkadzających takim stosunkom. 
Dzięki temu umocniliby się nieliczni jot 
dziś nauczyciele altruiści 1 powstałyby wa­
runki dla uszlachetnienia się pozostałych 
nauczycieli. I wtedy — może wystarczy dać 
nauczycielom więcej swobody, obdarzyć 
większym zaufaniem 1 odpowiedzialnością 
oraz zapewnić im godne warunki bytowe T

KAZIMIERZ WAŃTUCH

żądane jest nadsyłanie materiału dzienni­
kowego na bieżąco.

Konkurs trwa od 1 ezerwea 1989 do M 
maja 1990 roku. Materiały w czytelnym rę­
kopisie prosimy przesyłać pod adresem; 
Centrum Pamiętnlkarstwa Polskiego 1 Polo­
nijnego, ul. Nowy Świat 18/20, 00-373 War­
szawa, (skr. poczt. 17)

Towarzystwo Przyjaciół
PamlętnlkMstwa

Centrum Pamiętnlkarstwa Polskiego
I Polonijnego

Komitet Pamiętnlkarstwa PAN

OGŁOSZENIA DROBNE
Sztandary wykonuje ed 1958 r. wyspecja­
lizowana Pracownia „Haft Artystyczny" 
mgr Inż. Henryk Kledzlk, ul. Kościuszki 
76 m 4, 61-892 Poznań, tek 52-02-14.

MS
Poważne oferty matrymonialne „Doroty**,  
„Halszki", „Lucyny” oraz biur zagranicz­
nych — „Lucyna” 68-205 Kunice Skrytka 
Ł 264
Układania, cykllnowanie, lakierowanie 
parkietów w szkołach, przedszkolach na te­
renie całęgo kraju. Lakiery absolutnie nie­
toksyczne — atest PŻH. Gwarantowana 
wysoka jakość usługi oraz krótki okres 
wykonani*  od chwil!' rozpoczęcia. Zbig­
niew Węgrzyn ul. Tołstoja 13/47, 43-100 Ty­
chy. MO

Teresa

eaoki i sak. wyższego), Henryka Witałem 
eka (kler. działu kultury 1 wy 
Zdzisław Nowak (kler, działu grafl 
tan Rocki, Marek SueheCkl 
Kierownik administracyjny 
ebowska, korekta — Mai 
aka, Małgorzata Fóśnlk.

Adres redakcji: ul. t 
SB-ltt Warszawa Telefony

WARUNKI PRENUMERATYi

Instytucje 1 zakłady pracy zlokalizo­
wane w miastach wojewódzkich 1 po­
zostałych miastach, w których znaj*  
dują się siedziby oddziałów RSW 
uPrasa-KŚlążka-Ruch", zamawiają pre­
numeratę w tych oddziałach. Instytucją 
1 zakłady pracy zlokalizowane w 
miejscowościach, w których nie ma 
oddziałów RSW „Praja-Ksiątka-Ruch’ 
i na terenach wiejskich, opłacają pre­
numeratę w urzędach pocztowych 1 « 
doręczycieli

Prenumeratorzy indywidualni — ■»» 
mieszkali na wsi i w miejscowościach, 
w których nie ma oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” — opłacają pre­
numeratę w urzędach pocztowych 1 « 
doręczycieli. Prenumeratorzy indywi­
dualni w miastach — siedzibach od­
działów RSW „Praisa-Książka-Rucir — 
opłacają prenumeratę wy łącznia w 
urzędach pocztowych nadawczo-odbior­
czych, właściwych dla miejsca zamiesz­
kania prenumeratora. Wpłaty dokonu­
ją używając blankietu wpłaty na ra­
chunek bankowy miejscowego oddziała 
RSW ^rasa-Kslążka-Ruch”.

Prenumeratę ze zleceniem wygylH 
■a granicą, przyjmuje RSW ,j*raaa-  
-Kaiążka-Ruch”, Centrala Kolportaoss 
Prasy i Wydawnictw, ut Towarowa 
20, 00-958 Warszawa, konto PBK XIII 
Oddział w Warszawie nr 370044-119#- 
-139-11, Prenumerata za zleceniem wy­
syłki sa granicą pocztą zwykłą jest 
droższa od prenumeraty krajowej • 
50 proc, dla zleceniodawców indywi­
dualnych 1 « 100 proc, dla zlecających 
instytucji 1 zakładów pracy.

Terminy przyjmowania prenumeraty 
aa kraj 1 za granicą:

— do 10 listopada na 1 kwartał i I 
półrocze roku następnego oraz na eały 
rok następny,

— do 1 każdego miesiąca poprze­
dzającego okres prenumeraty roku 
bieżącego.

Koszty prenumeraty krajowej na 
1990 r : kwartalnie — 2600 zł. półrocz­
nie — 5200 zł, rocznie — 10 400 zl.

Tekstów nie zamówionych redakcja 
nla zwraca. Zastrzegamy robie prawo 
do Ich skracania i opatrywania tytu­
larni.

Reklamy i ogłoszenia przyjmuje oras 
Informacji udziela Biuro Ogłoszeń i 
Reklamy Wydawnictwa Współczesnego, 
00-490 Warszawa, ul. Wiejska 12. teL 
28-24-11, wewn.: 195 i 221. Ceny ogło- 
sseń: drobne — 800 zł za 1 wyraz lub 
snak o oddzielnym znaczeniu; dla 
ogłoszeń dotyczących poszukiwania 
pracy przez nauczycieli — 50 proo. 
zniżki; dodatkowa oplata za pośred­
nictwo w przekazywaniu ofert — 400 
cl; kredytowe; komunikaty — 1000 zŁ 
pracownicy poszukiwani — 1000" zl 
nekrologi — 600 zl, reklamy — 1000 zŁ 
sa 1 cm kwadratowy.

Należność za ogłoszenia prosimy 
wpłacać na konto: Państwowy B nk 
Kredytowy — HI O/Warszawa, nr 
rachunku 370015-5223-139-11.

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne 
RSW „Pr«M-Książka-Ruch”, 02-017 
Warszawa, ul. Nowogrodzka 84/96.
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ABT JĘZYK jwzy roiaózowicz

BANIA
Z FANTAZJĄ

aIMt Hę miasto. PoH się szpital Dztceiąi- 
b» Jezus na Starynktewicza i kościół Świę­
tej Barbary na Koszykach. Łuną pokrywa 
»ię Centrala Telefonów na Nowogrodzkiej 
i Polskie Radio na-Zielnej. W ogniu stają 
biblioteki i zbiory starych druków (..). 
Drewniane krzyże mogił wyrastają na 
skwerach i ulicach”. Takie stawa znajdzie- 
my na ostatniej stronie książki Tadeusza 
Wittlina, poświęconej satyrykom, a szerzej 
— profesjonalnemu środowisku artystów 
międzywojennej Warszawy.

Jest wrzesień 1939 roku. „Spopielają się 
nasze tarty i piosenki — kończy autor — 
dowcipy, kalambury, satyry, epigramy, 
fraszki, scenariusze i kpiny, nasze ■*  Weso­
łe Syreny*,  nasze randki, tańce i flirty

•) Zbigniew Blania-Bolnar: „Obecność UFO’*. 
Młodzieżowa Agencja Wydawnicza, Warszawa 
1983 r. Dwa toiny, wydanie 1. Nakład. 59.700 
egz.

Plonie nasza Warszawa i nasza mło­
dość, rozsypują się nasze marzenia i am­
bicje, ,manuskrypty naszych poematów i 
powieści, te już gotowe do druku i te jesz­
cze nie napisane, nasze plany na przyszłość 
i nasze ideały. Ginie ostatnia cyganeria 
warszawska”.

A więc „Ostatnia cyganeria” — taki ty­
tuł nosi książka Wittlina, którą zamierzam 
ta omówić. Wydal ją w bieżącym roku 
„Czytelnik”.

Autor — uczestnik obrony Warszawy, a 
od 1942. emigrant—■ był to czasach mię­
dzywojennych współredaktorem „Cyrulika 
Warszawskiego”, jest prozaikiem i twórcą 
prac biograficznych. Pierwszą krajową e- 
dycję „Ostatniej cyganerii” otrzymujemy 
teraz, po upływie 15 lat od chwili jej uka­
zania się w Londynie. Rzecz nie ma jed­
nak znamion utworu, który ze względów 
cenzuralnyćh „wymagałby” przechowywa­
nia w szufladzie. Jest to bezpretensjonal­
na relacja o życiu codziennym (raczej „co- 
uocnym’’?) młodych i uzdolnionych ludzi 
pióra, utrzymujących się z pisania tekstów 
piosenek kabaretowych oraz „prawdzi­
wych” wierszy, drukowanych nawet' v> 
„Wiadomościach Literackich." O życiu au­
torów scenariuszy filmowych l humorysty- 
eonyeh felietonów, osób piszącyeh do ra­
dia 1 taJt rwanych ezerwoniaków acyU 

bandzo popularnych gazet przedwojennego 
koncernu prasowego (Marszałkowska 3/5).

Ci dzielni chłopcy z „Etrpressu Poranne­
go", „Cyrulika” czy „Przeglądu Sportowe­
go”, a więc spod znaku wydawnictw poli­
tycznie bezbarwnych lub lekko prorządo- 
wych są to ludzie przyzwoici, lecz nie ta­
cy znów, co to z cnót ideowych czynią ka­
mień węgielny własnego życia. Warszawa 
pozwala im zarobić za cenę tempa, reflek­
su, błyskotliwości pióra i pewnej milej bez­
czelności, zwanej z żydowską huepą.

Wszędzie można się dostać, wszędzie o- 
trzymać zaliczkę (najczęściej stuzłotową, 
a więc olbrzymią), tylko należy mieć cho­
dliwy towar. Można w redakcji sprzedać 
sensacyjną powieść po 25 złotych za każ­
dy odcinek (jak np. Gombrowicz!). Od ra­
zu jednak trzeba ją nocami pisać, nie czy­
niąc zawodu w treści ani w terminie.

Można też na życzenie przedsiębirncy fil­
mowego dorabiać scenariusz filmu dó umó­
wionych już ról Smosarskiej, Brodniewicza 
i Leszczyńskiego. Tylko trzeba taką rzecz 
napisać koniecznie pod publiczność, pod 
wykonawców, no i... nie gardząc głosem 
własnego rozumu oraz sumienia. Więc gdy 
właściciel wytwórni zażąda, by Emilia Pla­
ter poślubiła rosyjskiego (nawróconego) o- 
ficera, należy się na to nie godzić i szybko 
wyjść z biura, żeby nie zwracać pobranej 
zaliczki. A więc wszystko na sprzedaż w 
tych polskich mini-Hollywoodach u Lej- 
tesów, Waszyńskich czy u pani Hirszbein 
z „Leo Filmu”, a także w show-busines- 
sach Andrzeja Własta lub innych moco­
dawców kabaretowego żyda. .

Bohaterami książki jest przede wszyst­
kim paczka przyjaciół Tadeusz Wittlina, 
a więc naczelny „Cyrulika Warszawskiego” 
Jerzy Paczkowski, malarz i satyryk Zyg­
munt Jurkowski, założyciel dawnych 
„Szpilek” Tadeusz Mitzner. Mieszczą się 
w tym pojemnym gronie także Minkiewicz 
i Breza, SuHatopełk, Karpiński i Zuzanna 

Ginczan.ka, Lipiński, Uniłowski. Na żad­
nym z nich nie pozostawia autor suchej 
nitki. Od tego są jego kompanami. Za to 
* taktem i umiarem opowiada o swoich 
znajomościach z pisarzami wielkiego lotu, 
z mistrzami kabaretu Tuwimem i Słonim­
skim. Także z Wierzyńskim, choć ten urzę­
dował obok „Cyrulika" za szklaną ścianą 
jako redaktor „Przeglądu ■ Sportowego". 
„Jest naszym bożyszczem — czytamy —u- 
rodziwy, wysoki, jasny, pełen wdzięku i 
młody duchem. Swą redakcję prowadzi z 
entuzjazmem, a zespól zgromadził napraw­
dę świetny".

Z gorącą sympatią przedstawia też autor 
wieloletniego współpracownika „czerwo- 
niaków” Stefana Wiecheckiego (Wiecha) — 
uosobienie szyku, umiaru i barowych na­
miętności.

Książka jest monografią dawnego cen­
trum stolicy: Krakowskiego, Nowego Świa­
tu (i okolic), Marszałkowskiej z jej boczni­
cami, kolonii Lubeckiego, słowem tych 
dzielnic, w których dawniej mieszkała in­
teligencja oraz burżuazja. Przy Wawel­
skiej, znalazł sobie Tadeusz Wittlin. pokój 
z niekrępującym wejściem. Zajął go... po 
słynnym prozaiku Józefie Wittlinie, które­
go nie znał i z którym nie był spokrew­
niony. Wybitny pisarz, dowiedziawszy się, 
że jest w Warszawie jakiś jego płszący 
imiennik, nawymyślal mu telefonicznie za 
sam fakt istnienia i kalanie nazwiska.

Autor „Ostatnie) cyganerii” opisuje wie­
le od dawna nie istniejących domów śród­
mieścia, w których mieściły się wydawni­
ctwa, redakcje, małe zakazane biura wiel­
kich firm, teatrzyki i... jadłodajnie. Uraczył 
nas prawdziwą monografią warszawskich' 
dancingów, restauracji, barów i knajp. 
„Kaukaskiej”, „Satyra", „Narcyza", „Pod 
Bachusem”, „Pod Kogutem”, „U Wróbla”. 
Także oczywiście „Adrii” i cukierni „Zie­
miańskiej”.

W biegu pisany traktat o doskonałych 
warszawskich kuchniach — innych w każ­
dej -firmie, ambitnych i współzawodniczą­
cych ze sobą, ta wiedza doskonała, prze­
kazana potomności przez młodego i sprag­
nionego jadła rzemieślnika słowa — prze­
cież to. nie szukając stów „sen jakiś zlo­
ty”!'

Towarzystwo Wittlina przejadało i prze­
pijało każdą zaliczkę, aby nad ranem za­
siąść do porządnej pracy i zarabiać na 
honorarium główne. Przyjaciel stawiał 
przyjacielowi, a to „kanapony z szynką”, 
a to „ciacha” z różnymi kremami i do tego 
mocny „hierbat". Jest jakaś radość w tym 
stałym wchłanianiu darów Bożych w mi­
łym gronie, tych dań wzmacnianych wód­
kami gatunkowymi Baczewskiego i Kan- 
torowicza. „Zajadamy, pijemy, wygłupiamy 
się i pękamy ze śmiechu".

Nie mieści się w tym towarzystwie WH- 
told Gombrowicz, najwytworniejszy mło­

dzieniec stolicy, syn właściciela kilku kaJ 
mienie, który żałuje 45 groszy na pól czar­
nej. Autor nie lubi też Gałczyńskiego, za 
to choćby, że ten zaatakował Tuwimow- 
ski ,,Jarmark rymów” jako dzieło godna 
„żydowskiej straganiarskiej budki", a po­
tem starał się mistrza przeprosić.

Jesteśmy świadkami „występów” Witol­
da Malcużyńskiego w Cafe Clubie. Pełnił 
tam rolę... zegara. Gdy wśród nagłej ciszy 
zasiadał do fortepianu, aby pięknie ode­
grać Poloneza As-dur, oznaczało to, że jest 
czwarta rano. Nigdy się nie mylił, choć 
czas astronomiczny nikogo wtedy, łącznie z 
pianistą, nie obchodził. Tak jakoś trafiał 
w określoną porę.

Są też w książce Wittlina jakby na 
marginesie zawadiackiej całości —sprawy 
poważne. Miłość do wcześnie zmarłego oj­
ca. Szacunek-dla matki. Wspominanie wła­
snej pracy zarobkowej w przedkabareto- 
wym okresie, która miała uchronić dom 
od nędzy. Zakładanie anten na dachach, 
rozwożenie cukierków firmy „Franboli”, 
adresowanie kopert. Potem były .gtodnawe 
studia prawnicze na UW i wreszcie pisar­
ski awans przez redakcję „Cyrulika”. Tak­
że stała posada jakiegoś -urzędnika proku­
ratury. Więc jeśli książka mówi o życiu 
złotej młodzieży, to na złocistość takich 
dni trzeba było nieraz solidnie popraco­
wać.

Jakby na marginesie takiego pełnego ra­
dości bytowania odzywają się głosy histo­
rii. Śmierć marszałka Józefa Piłsudskiego, 
groźba wojny.

Ostatnie dni lata 1939 spędza ^Wittlin 
w Zakopanem. Tatry to słońcu, nastrój wy­
jątkowo serdeczny i. radosny^ aż tu wia­
domość: Ribbentrop w Moskwie. Przerwa­
ny -urlop, powrót do Warszawy, mobiliza­
cja. O dziesięć lat młodszy, byłem wtedy 
w tymże Zakopanem na obozie Polaków s 
zagranicy. Inna sytuacja, inne środowisko, 
ale jakaś zgodność przeżyć. Ten skok od 
lekkomyślności do grozy. Samo wspomnie­
nie wytrąca mi książkę z ręki.

Zanim ją jednak odłożę, niechże mi wol­
no będzie nacieszyć się refrenami cytowa­
nych tam przebojów mojego pokolenia, 
śpiewanych w kabaretach, w których nie 
bywałem, w knajpach, jakie znalem ze sły­
szenia, no i w szkole. W tym Staszicu, 
wspólnym dla Wittlina i dla mnie. O 
skrwawionym sercu, jesiennych różach..,

Przypominam sobie nasze własne, sztu­
backie poczucie humoru z tamtych lat. Ka­
lambury za każdą cenę i śmiech do upad­
łego z czegokolwiek. Czytam z upodoba­
niem te pokrewne naszej mentalności 
dziennikarskie żarty Wittlina, głupawe na­
wet i nie zawsze taktowne. Myśmy też ta­
cy byli. Cyganie? Ostatni? Tacy bez kropli 
wódki, za ta z beczką fantazji

LEKTURY MARIA KALISKA

HALLO, UFOLUDKI
Łato mieliśmy piękne i upalne, ale sezo­

nu ogórkowego, po prawdzie, nie było. Ża­
den potwór z Loch Ness, yeti, Bliskie 
Spotkanie Trzeciego Rodzaju -nie było w 
stanie konkurować ze spektaklem na poli­
tycznej scenie/ dziejącym się tu i teraz. 
Najbardziej spektakularne wydarzenia 
mamy jednak już za sobą; najtrudniejsze 
ciągle, niestety, przed nami. W tych cięż­
kich, czekających nas czasach, potrzebna 
będzie chwila oderwania się ód często 
pasjonującej, zawsze dokuczliwej codzien­
ności. Na taki „odpoczynek wojownika" 
zapraszam na spotkanie z małymi zielo­
nymi ludzikami. A więc halle, ufoludki!

Ale na wstępie słowo wyjaśnienia. Od 
kilku tygodni prezentuję na tym miejscu 
książki popularnonaukowe, podejmujące 
nieltonwencjonalne problemy, od dość 
dawna szturmujące bramy oficjalne) nau­
ki. Ze zmiennym, dodam, szczęściem, gdyż 
ta ostatnia w swej dominującej części dy­
sponuje osobliwym podziałem zagadnień 
na „naukowe" i „nienaukowe”. Zajmowa­
nie się tymi ostatnimi — a na jednym z 
czołowych miejsc, obok zagadki Atlanty­
dy, znalazła się w tym spisie cala ufolo- 
gia — uznano za metwórcze, prowadzące 
doknikąd, wręcz ośmieszające. Podjąć po­
ważnie taki temat, to zatem akt odwagL 
Zbigniew Blania-Bolnar*)  sporo zaryzyko­
wał ptsząc swą książkę. Dostarczył jadno- 
zześnśa, zarówno przyjaciołom, jak wro­
gom małych zielonych ludzików, przed­
niej — jestem przekonana lektury.

Polski nie omijało. Lądowanie 
przed niespełna !0 laty w Emiletnie, swe-, 
m rodzaju „atak” na rybaków w Zatoće 
Hebkiej, wyłączenie elektrowni w "ako- 
panem — to najpopularniejsze, szeroko 
opisane przez prasę przypadki. Żaden — 
dodam — nie doczekał się rzetelnego, 
Mukowego komentarza. Gromadzi autor 
podobne opisy z całego świata, ćie. nie 
*to*C>o  rodzaju antologia ufozjawisik stano­

wi główną wartość książki, do której prze­
czytania gorąco zachęcam. Przeglądowych, 
mających posmak sensacji pozycji, ukazało 
się sporo zarówno przekładów, ale rów­
nież polskich, że przywołam publikacje Ar­
nolda Mostowicza czy Lucjana Znicza. Bla­
nia-Bolnar podejmuje problem o wiele 
szerszy — w ogóle istnienie cywilizacji po­
zaziemskiej, stanu badań nad nimi.

Jest on, z góry powiem, wręcz złego 
zdania o ich stanie, a szczególnie o głów­
nym narządzie badawczym — radiotele- 
slcopie — i podstawowej metodzie czyli 
nasłuchu radiowym sygnałów,, które po­
winny nadejść (ale nie nadchodzą) z kos­
mosu. Główne zaś odkrycie międzynaro­
dowe) grupy astronomów i astrofizyków 
skupionych wokół programu CETI, owa 
osławione Silentium Uniwersi (Milczenie 
Kosmosu), z którego wnioskuje się o rzad­
kości i wykluczającej kontakt odległości 
cywilizacji gwiezdnych — ocenia on jako 
wniosek cząstkowy, wąskospecjalistyczny i 
fałszywy. Warto zapoznać się z argumen­
tacją uzasadniającą taki sąd; pogląd bo­
wiem, że najwłaściwsza droga do oceny 
wartości naukowych uogólnień prowadzi 
przez badanie samych badających i docie­
kanie co, jak i dlaczego robią — wydaja 
się nadzwyczaj Interesujący. Kto wie, czy 
reprezentowana metoda, zastosowana do 
innych nti astronomia gałęzi wiedzy, nie 
zaowocowałaby zaskakującymi konstata­
cjami..

Faktem niekwestionowanym —• według 
tutora omawianej książki — jest, że tsfo- 
sjawisko istnieje. Po ponad 40 latach gro­
madzenia obserwacji, wielokrotnie po­
twierdzonych obiektywnymi wskazaniami 
przyrządów, czas by dostrzegła je oficjal­
na nauka i wyciągnęła wnioski. Tałt juk 
rysują się one bez ingerencji „szkiełka i 
oka” wszystko wskazuje, że jesteśmy zanu­
rzeni wręcz w gwiezdnych cywilizacjach. 
Ale jak traktować obecność obcych m 
Ełemł? JcJee inwazją, badanie naukoso*.  

które po lepszym poznaniu nas zakończą 
się kontaktem? A może w takim rozpatry­
waniu sprawy jest zbyt duża doza antro- 
pomorfizmu? Może, po prostu, Ziemia 
stanowi swego rodzaju planetę weeken­
dową, jest nawiedzana przez turystów?

Jak długo zgromadzone obserwacje n:e 
staną się przedmiotem rzetelnej, naukowej 
analizy — każde domniemanie będzie upro­
szczone. Odżegnywanie się oficjalnej nau­
ki od takich badań, jako „nienauko­
wych" właśnie, jest naiwnością; nauki nie 
■określa przedmiot poznania lecz sposób po­
znawania.

W każdym razie autor prezentuje nam. 
jedną z możliwych interpretacji faktów, 
obserwowanych na całej Ziemi. Możliwe, 
że istnieje inna, bardziej naukowa, ale te­
go dotychczas nikt nie wie. Nim zaś na­
ukowcy przedstawią nam swój pogląd, ja­
ko że teraz pora grzybobrania, przytoczę 
opisaną tam, mało znaną przygodę, którą 
dziesięć lat temu przeżył wyprawiwszy się 
na grzyby mieszkaniec Goliny.

„Jechałem wolniutko w kierunku tej 
•budy». Kiedy bytem już bardzo blisko i 
patrzyłem na nią, rozsunęły się drzwi — 
szybko, energicznie, ale miękko, bez trza­
sku, jakby gładko wsunęły się w bok.

W drzwiach stały dwie niewysokie oso­
by. Miały ludzką postać, tylko ich twarze 

imaga;

były™ nieprzyjemne — podobne dc twa­
rzy zielonej żabki. Ręce mi się zaraz za­
trzęsły, a jeden z nich machnął ręką to 
dół, jakby chciał, żebym się zatrzymał 
Stanąłem, postawiłem motocykl na bocz­
nej nóżce i oparłem się o niego. Tymcza­
sem wysunęły się cztery schodki i oni ze­
szli. 1 jakby chcieli mnie obejść.

Teraz, kiedy o tym myślę, nie wiem: 
czy mi ręka sama wysunęła się do przo­
du? Odruchowo czy ze strachu? Nie wiem. 
Jeden z nich podszedł, zatrzymał się na 
chwilę przede mną i spojrzał mi głęboko 
w oczy. Wahał się. Botem zrobił krok do 
przodu i podał api stpóją rękę. Ten pierw­
szy nie miał przy sobie nie. Natomiast dru­
gi trzymał w rękach jakiś aparacik i kie­
dy podawał mi rękę, przytrzymał go dru­
gą. Pierwszy nacisnął palcami na siedze­
nie motocykla i złapał za dźwignię ha­
mulcową. Drugi chodził z tym przyrzą­
dem i robił nim jakby.... zdjęcia. Schylił 
się do łańcucha, pod silniJę, pod zbiornik. 
Później pierwszy wziął torbę z grzybami i 
spojrzał na mnie. Pokazałem palcem na 
grzyby i usta — że to jest do jedzenia. I 
w tym momencie usłyszałem ich rozmowę".


